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_ Kraków, niedziela 21 maja I9OS. 


NAPRZÓD 


Organ polskiej partyi socyalno-demokratycznej. 


Wychodzi codziennie o godz. 7!/e 


POCZĄTEK O GODZINIE 21/; PO POŁUDNIU 
WSTĘP 40 h, DZIECI PŁACĄ POŁOWĘ 


STARANIEM ZWIĄZKU STOWARZYSZEŃ 

ROBOTNICZYCH W KRAKOWIE ODBĘ- 

DZIE SIĘ W NIEDZIELĘ 4 CZERWCA 
W PARKU KRAKOWSKIM 


NA DOCHÓD OFIAR CARATU 


WIELKI 
FESTYN 


NA PROGRAM ZŁOŻĄ SIĘ: 


1. KONCERT — 2. PRZEDSTAWIENIE W TEATRZE 

ROZMAITOŚCI — 3. PRODUKCYE CHÓRU ROBOTN. 

ZE WSPÓŁUDZIAŁEM MANDOLINISTÓW — 4. ZA- 

BAWA DZIECI — 5. PUSZCZANIE BALONÓW — 
6. TOMBOLA — 7. KOROWÓD ZWIERZĄT 


W RAZIE NIEPOGODY ODBĘDZIE SIĘ 
FESTYN DNIA 18 CZERWCA 


WODZOWIE. 
Kiedy car błogosławił na początku wojny 
ikoną bizantyńską swoje pułki, idące na rzeź 
straszliwą w imię obrony absolutyzmu, nie- 
woli, przekupstwa i złodziejstwa biurokratów 
rosyjskich, trzymał jeden ze starych genera- 
łów ikonę odwrotnie i tak ją podał carowi. 
Car też odwrotnie „błogosławił* wojska. 

Tak sobie opowiadają w pobożnych kołach 
carskich poddanych, a rzeczywistość wywró- 
ciła też w zupełności wszystkie carskie za- 
miary. 

Jakby fatum jakieś zaciężyło po stronie 
carskiej np. na wodzach sił lądowych, czy 
morskich. Ileż to nazwisk pochłonął ten rok 
wojny, a każde z nich oznacza albo hańbę, 
albo niedołęstwo, mszczące się dziesiątkami 
tysięcy trupów rosyjskich żołnierzy... 

Od Aleksiejewa, nędznego dworaka i 
intryganta, się zaczęło, którego zmiotła do- 
piero powszechna nienawiść i pogarda. Po- 
tem ndawano z największym mozołem wiarę 
w Kuropatkina, niendolnego i niezdecy- 
dowanego — chyba na jedną rzecz: na co- 
fanie się za wszelką cenę.. Nazwiska Sta- 
ckelberga i Stóssla oznaczają znów 
tchórzów, okrutników i geszefciarzy, robiących 
na żołnierskiej krwi interesy. 

Jakim się okaże Liniewicz, tego je- 
szcze dziś powiedzieć nie można, ale on to 
przecież był wodzem sławetnej kampanii 
przeciwko chińskim bokserom i on ma jako 
wódz główny odpowiedzialność za okropne to- 
pienie tysięcy Chińczyków w  Błagowie- 
szczeńsku. 

Nie lepiej było i na morzu. Makarów 
i Withóft znaleźli śmierć na pokładach 
swych okrętów. Skrydłow i Uspienski 
to albo łapownicy albo tchórze, a ostatni z 
„bohaterów“ morskich, sławny Rożest- 
wienski rozchorował się od ciągłego stra- 
chu, który go już w ubiegłym roku tak da- 
lece „zamroczył*, że kazał z dział walić do 
łodzi rybackich pod Hull! 

Od października aż do maja trzęsła tym 
„sławnym“ wodzem, nadzieją Rosyi absolu- 
tnej taka febra strachu, że podkopała wre- 
szcie zupełnie jego system nerwowy i teraz 
nowego wodza musi car sobie poszukać!... 

Napróżno chwalono więc ogromne jakoby 
zalety Rożestwieńskiego, napróżno opiswano 
w oficyalnych pochwałach nadzwyczajną sprę- 
żystość jego — będącą w gruncie rzeczy 
obrzydliwą tyranią; Togo nie będzie miał 
nigdy sposobności do pobicia Rożestwień- 


skiego, bo „wódz* w decydującej chwili wy- 
jedzie spokojnie do Petersburga. Jedyny „nie- 
zwyciężony*... 


RUCH STREJKOWY. 


Strejk górników w Tenczynku 

trwa dalej, Położenie tych górników, ich wa- 
runki pracy i płacy są wprost opłakane. Praco- 
wać muszą nieraz w pokładach cienkich na 40 
cm., tak, że pracują, leżąc i czołgając się. — 
Płace ich są tak niskie, Że nawet przedsiębior- 
stwo wstydzi się tych głodowych płac i stara 
się o pozory wyższych płac w ten sposób: jeżeli 
górnik w miesiącu miał 24 szycht, a płaca za 
szychtę nie dochodzi korony, wtedy w rachunku 
piszą mn 18 szycht, aby płaca za 24 szycht, 
rozliczona na 18, wydawała się wyższą. Poka- 
zywali nam górnicy mnóstwo „list płacy“ i pa- 
pierowych woreczków wypłatowych, na których 
w drukowanych rubrykach uwidoczniony jest za- 
robek i strącenia: czasem po miesiącu pracy, gór- 
nik otrzymuje parę koron, czasem nawet jeszcze 
pozostaje dłużnym przedsiębiorstwu! Dynamit 
muszą górnicy kupować u przedsiębiorstwa. Za 
węgiel muszą płacić połowę ceny. Wedle trudno- 
ści przy wydobywaniu węgla płace podzielone są 
na 4 kategorye: 1),2 ludzi na Bzychtę wykopie 
2 do 8 wózków węgla, płaca od wózka 90 b; 
2) 2 ludzi 5 do 6 wózków na szychtę, po 70 h; 
8) 4 górników 6 do 7 wóaków na szychtę, po 
80 h od wózka; 8) Biludzi 10 do 15 wózków na 
szychtę po 45 h od wózka. Najgorszą jest płaca 
ta, gdzie jest pozornie najwyższą, jak to odrazu 
można obliczyć. O ile pracują nad pogłębieniem 
Jub przedłażeniem chodnika, otrzymują płacę 
dzienną 1 K 20 h do 2 K. 

Nic dziwnego, że wygląd tych górników jest 
wprost chorobliwy. Przy złem odżywianiu się 
muszą jeszcze pracować w szybach, przepełnio- 
nych gazami, bo wentylacya jest nędzną i pr"ez 
noc nie funkcyonuje. Gdy górnicy przychodzą na 
szychtę rano (nocnych szycht niema) lampki nie 
chcą się palić z powodn złego powietrza, które 
się przez noc nagromadziło. 

Gospodarka w kopalni jest nędzna: kotły 
i maszyny stare i niewytrzymałe; drabiny prze- 
gniłe. Domn zbornego niema. Wskutek rabunko- 
wej eksploatacyi teren lada chwila może się zapaść. 

Górnictwo w Tenczynku wogóle robi wraże- 
nie czegoś przedpotopowego. Z niektórych szybów 
(nie należących do objętego strejkiem przedsię 
biorstwa „Kmita Tenczynek*) winduje się wę- 
gieł ręcznie zapomocą korby... 


Strejki we Lwowie. 
Lwów, 19 maja. 
Zwycięstwo robotników krawieckich. 

Strejk robotników krawieckich zakończył się 
zwycięstwem robotników. Po długich pertrakta- 
cyach, które kilkakrotnie groziły rozbiciem, sta- 
nęła wreszcie w czwartek po południu ugodsą 
Cennik, uchwalony przy tej ugodzie, daje robo 
tnikom znaczne podwyżki.) Cennik, zawiera- 
jący ogromną liczbę pozycyj, będzie wydruko 
wany i rozdany po wszystkich pracowniach. Ro- 
botnicy dzienni uzyskali minimum płacy 20, 18 
i 16 koron tygodniowo. Cennik dzieli pracownie 
na trzy kategorye; podziału robotników na kate- 
gorye nie będzie. 

Przy udziale kilkuset robotników krawieckich 
odbyło się w czwartek 18 b. m. zgromadzenie 
poufne, na którem delegaci strejkujących złożyli 
sprawozdanie z przebiegu pertraktacyj i zakoma- 
nikowali zebranym ugodę zawartą z majstrami, 
na mocy której robotnicy mają dnia 20 b. m. 
stanąć do roboty. Zgromadzenie miało cha 
rakter nadzwyczaj podniosły; przemówienia robo- 
tników były miejscami bardzo namiętne, nie znać 
było na nich wcale śladów zaciętej 3-tygodnio- 
wej walki; owszem, każdemn to było widoczne, 
że ludzie ci, złożywszy niezbite dowody hartu i 
wytrwałości, kończąc strejk, bynajmniej broni 
nie składają, lecz jak zwycięzcy wracają do war- 
sztatów, gotowi ponownie na dany znak jak je- 
den mąż stanąć do walki, jeśliby się tego oka- 
zała potrzeba. | 

Przewodniczył tow. Galewicz. Pierwszy 
przemówił tow. Kuśnierz, W przemówieniu 
swem skreślił przebieg całego strejku, wykazy- 
wał trudności, na jakie robotnicy byli narażeni 
rozpoczynając strejk, s oburzeniem zgromił butę 
i zaciętość pracodawców, którzy strasznym Wy- 
zyskiem robotników chcąc podnosić przemysł kra- 
jowy, nie pomną, iż pierwszym warunkiem zdro- 
wego społeczeństwa jest zdrowa i silna klasa 
robotnicza. 

Robotnicy mogą z dumą spoglądać na trzech- 
tygodniową bohaterską swą walkę. Prowadzili ją 


z miezwykłem poświęceniem i zaparciem, rozwi- 
nęli całą swą potęgę i niezachwianą swą soli: 
darnością, widoczną choćby w tem, iż na prze 
szło 700 robotników, ani jeden nie znalazł się 
strejkbrecher, coby za judaszowy grosz sprzedał 
się wyzyskiwaczom, zmusili butnych majsterków 
do kapitulacyi. Nie pomogła interwencya pana 
Nawratila, który zamiast stać na straży intere- 
sów robotniczych, jak tego wymaga ustawa, pod- 
sycał upór pracodawców, nie pomogły ssczucia 
prasy gadzinowej przeciw robotnikom, nie po: 
mogły inne sztuczki — majstrowie musieli się 
ugiąć przed wolą robotników, musieli psrtrakto- 
wać z ich mężami zanfania, musieli na bok od- 
łożyć strach przed „socyalistami*, przez co u- 
znali, iż dzisiaj jedynie socyalna demokracya 
jest prawdziwą rzeczniezką potrzeb i interesów 
robotniczych. I w tem właśnie ogromne znacze- 
nie tego zwycięstwa, które niewątpliwie stanie 
się zadatkiem przyszłych zwycięstw. Burzliwe 
oklaski towarzyszyły tym wywodom. 

Następnie wśród ogólnego napięcia przemawiał 
tow. Hausner. Zastrzegłszy sobie szczegółowe 
omówienie ugody, wykazywał tylko zasadniczą 
stronę tej walki. Robotnicy walczyli nietylko o 
polepszenie swego bytu materyalnego, ale także 
o nznanie ich organizacyi, o uznanie prawa ro- 
botników do dyktowania warunków. Ci panowie 
musieli się, chcąc nie chcąc, pogodzić z faktem, 
że robotnicy żądają a nie proszą, że o słnszne 
swe prawa gotowi walczyć do upadłego, Że w 
walce tej z wyzyskiem mogą liczyć na sympa- 
tyę i poparcie całego proletaryatu. Robotnicy z 
całego kraju z najżywszą sympatyą śŚledzili prze 
bieg strejku, ze wszystkich stron napływsły pie- 
niądze, jednom słowem strejk miał znaczenie 
ogólne, a nie tylko lokalne. Ale robotnicy nie 
powinni poprzestać na tem, co uzyskali, nie po- 
winni zapomnieć, iż strejk ten to tylko początek 
nowych walk a zwycięstwo początkiem nowych 
coraz to świetniejszych zwycięstw. Do walk tych 
uowych paieży zawczasu się zbrolć, należy za- 
wczasu wybudować i wzmocnić organizacyę, bo 
ona jedynie nowoczesną daje broń robotnikowi, 
bo tylko o potężną organizacyę rozbiją się wszel 
kie zakusy wyzyskiwaczy. Robotnicy, którzy strej- 
kiem swym dobitnie wykazali, iż umieją skute 
cznie żądać i domagać się, nie powinni pozwolić 
sobie wydrzeć owoców zwycięstwa. Organiznjmy 
się! Oto hasło, z jakiem robotnicy krawieccy 
przystępują do pracy. 

Przy końcu swego przemówieni» tow. Hanener 
stał się przedmiotem gorących owucyj ze strony 
robotników, Na wniosek tow. Madury przyjęto 
sprawozdanie tow, Hausnera do windomości, 
i wśród nieopisanego zapału wyrażono mu ser- 
deczne podziękowanie za niestradzoną działalność 
i umiejętne kierownictwo w czasie strejka, 

Niezwykle wzraszony odpowiedzisł tow. H anu s- 
ner, is czuje się niegodnym tak serdecznego 
uznania swej pracy, bo czynił to samo, co uczy- 
niłby mą jego miejscu każdy towarzysz partyjny. 
Nujlepszem uznaniem jego pracy będzie. jeśli 
robotnicy, wyciągnąwszy konsekwencye ze strej- 
ku, wszyscy jak jeden mąż przystąpią do orga- 
nizacyj, 

Przemawiali jeszcze tow. Korkes i tow. 
Stein, którzy zapewniali zebranych, iż sympa- 
tye zorganizowanych robotników żydowskich jak 
w Czasie tego strejku, tak i na przyszłość towa- 
rzyszyć będą każdej akcyi zmierzającej do po- 
lepszenia bytu klasy praeującej. Mamy jednego 
wroga, więc walczmy razem, bez względu na 
Bać wyznaniowe. (Burzliwe, długotrwałe okla 
E . 

Okrzykiem na cześć socyalnej demokracyi za- 
mknął przewodniczący zgromadzenie. 

Następnego dnia o godz. 12 w południe od 
było się rgromadzenie, na którem tow. Hans 
ner szczegółowo omawiał zawartą ugodę, poczem 
tow. Wityk w gorących słowach zachęcał zebra 
nych do organizacji. 

W sobotę 20 b. m. robotnicy krawieccy stają 
do roboty, 

Strejk prasowaczek. 

Od kilku tygodni wszczął się między robotni- 
cami, zajętemi w pralniach, ruch, zmierzający 
do polepszenia opłakanej doli robotnic. Ubiegłej 
niedzieli odbyło się zgromadzenie poufne praso- 
waczek i praczek, na którem postanowiono wła- 
ścicielkom pralni przedłożyć Żądania: skrócenie 
czasu pracy z 14 na 10 godzin i podwyższenie 
płacy o 259/,. Strejk miał się, w razie odmowy, 
rozpocząć 23 maja. Wybuch jego przyspieszyło 
jednak brutalne zachowanie się właścicielki pralni 
przy ulicy Pańskiej. która podarła memoryał 
robotnie i obrzuciła je ordynarnemi wyzwiskami. 
Robotnice, wzburzone, zaprzestały pracy. Robo- 
tnice innych pracowni, dowiedziawszy się o zaj- 
ściu, również zastrejkowały, tak, że w para go- 
dzinach ogarnął strejk wszystkie 40 pracowni. 
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Rocznik XIV. 


Ogłoszenia (inseraty) 


kosztują od miejsca wiersza jednoszpaltowego 
drobnym drakiem (petitem) za pierwszy raz po 
20 balerzy, następny po 10 hal. — Nadesłane 
od miejsca wiersza drukiem petitowym po 40 
hal. za każdy raz. Śluby. zaręczyny i nekrologi 
po 80 hal. od wiersza za każdy raz. 
Załączniki (prospekty i t. d.) przyjmuje się za 
cenę 2 Kor. za 100 egzemplarzy dla zamiejsco- 
wych, a 1 kor. za 100 egzemplarzy dla miej- 
scowych prenumeratorów. 


Reklamacye otwarte są wolne od opłaty po- 
cztowej. — Redakoya rękopisów nie zwrąca 
i bezimiennych listów nie nwzględnia. 


Zwycięstwo robotników szewskich. 


Robotnicy szewscy, zatrudnieni u p. Nowosa- 
da, uzyskali po petraktacyach podwyższenie pła- 


cy, wobec czego zaniechali myśli urządzenia 
bojkotu. 


Strejk w Zakopanem. 


Zakopane, 19 maja. 

Robotnicy tutejsi coraz bardziej krzątają się 
koło założenia stowarzyszenia. Powstanie ono 
jeszcze w tym miesiącu. Tak więc projekt po- 
stawiony podczas obchodu święta 1 maja zamieni 
się w fakt dokonany. Robotnicy zrozumieli, że 
bez organizowania się niczego nie dopną, Ja- 
skrawy przykład tegoż mają obecnie na robotni- 
kach zatrudnionych przy wodociągach: 

Oto przedsiębiorcy sprowadzili sobie robotni- 
ków ze wschodniej Galicyi z pod Sambora. 
„Macher* przedsiębiorców obiecywał robotnikom 
na miejscu, że skoro przyjadą na robotę do Za- 
kopanego, to on „im głowę daje, że każdy co- 
najmniej zarobi 5 lab 6 koron dziennie. Robo- 
tnicy, którzy do żadnej organizacyi nie należeli, 
uwierzyli na słowo i bez spisywania ugo- 
dy przyjechali do Zakopanego. Pierwsza wypłata 
poszła jako tako. Zaś przy drugiej obcięli przed- 
siębiorcy płacę tak, %e robotnicy podostawali 
w przeważnej części po 70 lub 80 centów, nie- 
którzy po 2 k. do 2 k. 40 h., a tylko paru do- 
stało po 3 k. Wszyscy zaczęli się obnrzać, gdyż 
przy drożyźnie zakopiańskiej jest wprost niemo- 
żliwem wyżyć za taką cenę, a także praca jest 
nadzwyczaj ciężką. Robotnik musi często brodzić 
po pas w wodzie „bo tak przedsiębiorca każe“. 
Zapłata tasa, to nawet na buty nie starczy — 
tek użalają się robotnicy — gdyż grunt tutejszy 
jest strasznie kamienisty i obuwie niszczy się 
prędko. 

Noc spędzają wszyscy w jednym baraku w któ- 
rym nawet słomy nie ma, tylko każdy robotnik 
dostaje garść heblówek i te stanowi całą jego 
pościel. Pluskwy dają się też we znaki. 

Najbardziej dokucza robotnikom Petzen. Wiecz- 
nie napędza do pracy, przyczem obdarza ludzi 
takiemi błogosławieństwami, jak: „aby Was był 
szłak powytrafiał, nim ja was tn miał sprowa- 
dzić”. Po drugiej wypłacie kazał Petzen areszto- 
wać 4 robotników, którzy oświadczyli, że nie 
będą pracować za tak niską cenę. Sokalski in- 
spektor policyi, o którego barbarzyńskich postęp- 
kach wobec robotników już w poprzedniej ko- 
respondencyi pisaliśmy, wysłał zaraz policyantów 
i ci zaprowadzili owych 4 robotników do wię- 
zienia, które tu popularnie „hotelem pod So 
kalskim* się nazywa. Dostaje się tam — 
wedle zeznań tutejszych ludzi — herbatę z oc- 
tem. Kupy Śmiecia i kubeł z nieczystościami do- 
tychczas nie zostały uprzątnięte. Na Żądanie 
robotników, którzy udali się do klimatyki wy- 
puścił komisarz aresztowanych. Na drugi dzień 
jednak aresztowania powtórzyły się. Wogóle 
komisarz tutejszy, z jednej strony udaje, że chce 
wpłynąć na przedsiębiorców, z drugiej zaś strony 
stara się teroryzować robotników, by nie „bun- 
towali się“. Kazał n. p. jednego z robotników, 
który przez 3 dni nie pracował, ale miał pie- 
niądze i chciał na drugi dzień wyjechać do No- 
wegb Sącza, aresztować za włóczęgostwo, przy- 
trzymał go 24 godzin w „hotelu pod Sokolskim*, 
a dopiero na drugi dzień kazał go odwieść do 
Nowego Targu. 

Jednak te i tym podobne sztuczki komisarza 
i przedsiębiorców nie zdołały zastraszyć robotni- 
ków, gdyż ci żądają hezwarunEowego rozpoczęcia 
strejku. Zamiejscowi tłumaczą, że skoro strejku 
nie doprowadzi się do skntku, to oni po wypłacie 
wyjadą do domu. Wobec tego postanowili rob o- 
tnicy zajęci przy wodociągach rozpo- 
cząć strejk od poniedziałku. 

O Wo) 


Zżycia tow, Kazim, Mokłowskiego. 


Niektóre epizody z życia zmarłego przedwcze- 
śnie tow, Kazimierza Mokłowskiego chcemy tu 
przytoczyć, aby uzupełnić wspomnienie pośmiertne, 
zamieszczone w nnmerze poniedziałkowym. 

Jedną z cech jego charakteru była ogromna 
odwaga, śmiałość w czynie. Świadczy o niej na- 
stępujące zdarzenie. Gdy we Lwowie aresztowała 
policya rosyjskiego poddanego Siemaszkę i chciała 
wydać go w ręce policyi rosyjskiej, tow. Mo- 
kłowski odrazu powziął plan odbicia go i pomysł 
ten wykonał przy pomocy kilku towarzyszów 
w biały dzień na ulicy. Odpokutował to 2 mie- 
sięcznem ciężkiem więzieniem, 

Drogie aresztowanie tow. Mokłowskiego miało 
charakter więcej humorystyczny, Mianowicie tow. 
Mokłowski był, jak wiadomo, znakomitym bada- 
czem i znawcą polskiej architektury; książka 
jego „Sztuka ludowa w Polsce* było epokową 


2 Kraków, niedziela 


w tej dziedzinie. Zbierał on skrzętnie materyały 
do historyi budownictwa polskiego i odrysował 
mnóstwo jego zabytków. Otóż podczas zjazdu 
badaczów zabytków polskiego budownictwa, od- 
bytego w Przemyśln, Mokłowskiego uderzyła sty- 
lowa facyata pewnej starej kamienicy 1 zaraz 
począł ją szkicować. Zapomniał jednak, że znaj- 
duje się w fortecy anstryackiej i to w państwie 
Głalgotzego, gdzie tego rodzaju zajęcie artysty- 
czne było wzbronione. Aresztowano go jako po- 
dejrzanego o szpiegostwo, o zdejmowanie planów 
twierdzy, bo coś w biały dzień rysował na ulicy! 
Oczywiście musiano go zaraz puścić i sprawa 
zakończyła się tylko głośną kompromitacyą prze- 
myskich władz wojskowych i policji. 

Musimy jeszcze sprostować omyłkę, jaka się 
zakradła do podanego przez nas nekrologu tow. 
Mokłowskiego. Oto nigdy nie cierpiał on na gru- 
źlicę; ani amputacya nogi, ani jego ostatnia cho- 
roba nie były spowodowane przez gruźlicę, od 
której wolnym był jego organizm. 

W końcu przytoczymy piękną mowę tow. Se- 
mena Wityka, wygłoszoną (po rusku) imieniem 
rusko-ukraińskiej socyalnej demokracyi na po- 
grzebie tow. Mokłowskiego: 

„Wśród zieleni drzew, wśród kwiecia wonnego, 
w przepięknym dniu maja odprowadzamy cię, Ka- 
zimierzu, do łona matki-ziemi, ciebie, któremu 
życie całe było ponurą, srogą zimą. 

Pożegnać cię mam druhu serdeczny w imieniu 
ukraińskich socyalistów, dla których okazałeś tyle 
sympatyi, tyle miłości. Pragnąc sam gorąco, by 
twój kraj rodzinny wolnym był, by dźwignął się 
z pod brzemienia niewoli twój polski lud, rozu- 
miałeś, że i my mamy pełne prawo do wolności, 
mamy prawo rozerwać kajdany, w jakie od wie- 
ków okutą jest nasza nieszczęsna Ukraina. Ty 
nas rozumiałeś, bo, jak mówi wieszcz, miałeś 
Berce i umiałeś patrzeć w Berce drugiego. 

„Protyw rożna perty, 
Protyw fyl płysty, 

Ważko aż do smerty 
Tiażkij chrest nesty*, 

Było twą dewizą bojową, Kazimierzu! 
ten niosłeś i ciężki toczyłeś bój. 


Duch wełykyj rewołucioner, 
Duch, szezo tiło pre do boju, 


Krzyż 


on Żył w tobie, nie zamarł nigdy! 


Tyś podnosił zawsze sztandar buntu. Ty by- 
łeś wiecznym rewolucyonistą. Rewolucyi torowa- 
łeś drogę na polu społecznem, rewolucyi na polu 
sztuki i nauki. 

Jak prawdziwy kamieniarz łupałeś skałę nie- 
prawdy i niewoli; a choć odrywki skały kale- 
czyły twe ciało, ty stąpałeś dalej. Nie było ta- 
kiej siły, któraby wstrzymać cię zdołała. 

Pigmeje ducha pragnęli twe kroki wstrzymać, 
pragnęli cię złamać. Patentowani mężowie nauki 
zamknęli przed tobą tę świątynię nauki, do któ- 
rej rwała się twa gorąca, żarem płonąca dusza. 

Ty, co jak wolny ptak, jak dumny Król pta- 
ków — skrzydlaty orzeł, labiłeś bujać tylko po 
szerokich przestworzach, ty druhu, przecierpieć 
musiałeś zamknięty na rygle dłagie miesiące na 
więziennej rogoży. Skuli twe ciało, lecz duch 
twój zawsze szybował w wolnych przestrzeniach, 
duch nigdy nie nasycony wolności czarem. 


Bojkotowany byłeś, ty, co chlubą stałeś się 
swego narodu, coś rozwarł ukrytą dotychczas 
gkarbnicę nieprzebranych skarbów duszy twego 
narodu. 

I nie dziw, że gdy tam rzucano pod twe stopy 
kłody i kamienie, twa dusza edwracała się od 
tych małych ludzi, co nie pojęli twych lotów. 
Nie dziw, że znękany znojnym żarem Życia, szu- 
kałeś ulgi, pociechy i ukojenia. 

U kogóż ? 


Wieszczym wiedziony duchem, wiedziałeś, gdzie 
znaleźć talizman, co pod twem zaklęciem wracał 
cl straconą siłę, otuchę i nadzieję przywracał, 
chęć do dalszych bojów i dalszych ciężkich prac, 


Tym talizmanem, to kochające, płomienne ża- 
rem serce biednych warstw ludu roboczego. Tam 
w ciasnych poddaszach, w brudnych podziemiach 
tyś znalazł zawsze bijące gorącą miłością ka 
tobie serca, tyś widywał zawsze wyciągnięte ku 
tobłe szczere dłonie spracowane tego ludu, co 
cię kochał, co nie kłamał i nie zawodził. Ten 
lud zasłuchany szedł za tobą-wodzem. On ci kładł 
swe serce. A. serce łudu, to czysta krynica, to 
ocean niezmierzonej miłości. To serce biło je- 
dnem tętnem z twem pałającem sercem; i opar- 
ty na tej miłości, wznosiłeś się, olbrzymiałeś, 
byłeś niezwyciężonym. Szczęliwym byłeś, harmo- 
nijną muzyką potężnych akordów miłości. 

Śmiało powiedzieć można o tobie za Mickie- 
wiczem: 

„I ten szczęśliwy, 60 padł wśród zawodu, 
Jeśli poległem ciałem dał innym szczebel do sławy 
[grodu*. 

Szczęśliwym jesteś, Kazimierzu, ty, którego 
doczesne męczarnie skończone. Szczęśliwym, boś 
szczęście przynosił milionem znękanych rzesz ro- 
boczych; szczęśliwym jesteś, bo przez ciebie przy- 
szło odrodzenie sztuki. Śpij tedy spokojnie. 

Niechaj powiew zefiru, świergot skowronków 
i trele słowików niosą ci wieści 0 naszych wal- 
kach, zagwarzą ci o twej ukochanej Warszawie 
krwią luda spurpurowionej, niechaj szmer drzew, 
jak bardów Śpiew, nosi ci tęskne dumy o bli- 
skiem szczęściu, o zwycięskich bojach wojowni- 
ków prawdy i wolności. 

Ukołysany kołysanką natury Śpij, Kazimierzu, 
śpij i żegnaj nam, kochany nasz drahu“, 


„Separałyści” żydowscy. 


Tarnów, 19 maja. 

Agitacyjna robota naszych krakowskich mal- 
kontentów-separatystów żydowskich dobiega koń- 
ca: zaczęta po miastach prowincyonalnych mię- 
dzy najmłodszymi towarzyszami żydowskimi pod 
hasłem Los von den polnischen Genossen, przy- 
brała wszystkie znamiona najwstrętniejszej de- 
magogii, wstrząsnęła najmłodszem pokoleniem w 
naszych organizacyach, roznamiętniła grupki no- 
wicyuszów i zakaziła czyste prołetaryackie hasła 
i spokojną, na prowincyi tak żmudną pracę, ha- 
słami krętactwa i niskiej blagi i oszczer- 
stwa, zaczerpniętego ze słownictwa wszystkich 
naszych wrogów w Galicyi i poza jej granicami. 
Tajemnica, jaką separatyści osłaniali swoją ro- 
botę, dziś znajduje swoje wytłumaczenie. Pano- 
wie niezadowoleni, walcząc przeciw nam kłam- 
stwem, nikczemnemi oszszerstwami, fałszowaniem 
historyi naszego ruchu i pracy partyjnej, musieli 
kryć się i unikać kontroli, musieli przed nie- 
oświeconymi młodymi towarzyszami stawać bez 
świadków. Kłamstwo zawsze chętniej noc wy- 
biera, bo ciemność przysłania rumieniec wsty- 
du, — u naszych „uczonych* malkontentów 
wstydu wprawdzie nie było, bo nie było najzwy- 
klejszej uczciwości publicznej, ale robota prze- 
cież szła na konwentyklach i wtedy, oszczerstwa 
sypały się przeciw ludziom i wtedy, kiedy się 
z tymi ludźmi publicznie utrzymywało najlepsze 
stosunki!... 

Na niegodnej, mówimy szczerze, najnieuczci- 
wszej drodze agitacyjnej można było wygodnie 
poruszyć nieuświadomioną masę i pchnąć ją prze- 
ciw naszej partyi, przekonać młode siły w orga- 
nizacyach przy pomocy „autentycznych* listów 
od wiedeńskich towarzyszów: Ellenbogena, Adlera 
i Pernerstorfera, Że niemieccy socyaliści godzą 
się w zupełności na odrębną partyę Żydowską, 
że tylko „polscy szowiniści ssą krew z żydow- 
skiego proletaryatu*, Że nasza partya, idąc w 
ślady der schmuteigen Adler-Partei, ma jedyny 
cel na oku: utrzymać żydowski proletaryat „w bło- 
cie i bagnie“. Jeśli dodamy, że walczyło się 
poezyą o „języku, w którym nam nasze matki 
nad kolebką pieśni do snu śpiewały“, zrozumie- 
my bez trudu całą formę walki, uczciwość i czy- 
stość nawodzonych w niej argumentów. 

Proces agitacyjny, wszezęty na tej drodze 
przez Brossa, Bierfasa i Grossmana w Tarno- 
wie, ukryty zupełnie przed kontrolą tutejszego 
sekretaryatu partyjnego i zawodewego i komitetu 
partyjnego, rozwijał się pomyślnie dla separaty- 
stów tak dłago, jak długo pozostawał w cieniu, 
jak długo bałamuceni i ohydnie okłamywani to- 
warzysze nie posłyszeli odpowiedzi na tomy za- 
rzutów. Mimo całomiesięcznej tajnej agitacyi, 
absolutnie niekontrolowanej, mimo że tow. Weis- 
berg przez cały miesiąc nie był ani na jednem 
zgromadzeniu separatystów (powtarzamy: były 
urządzane w jeknajwiększej tajemnicy), po mie- 
siącu wystarczyło jedno zgromadzenie w każdym 
zawodzie, by 99'/, zarzutów, rznconych przeciw 
partyi, skierować przeciw separatystom i wyka- 
zać im najzwyklejszą nieuczciwość. 

Nsjpoważniejsi nasi towarzysze żydowscy: 
organizacye robotników tkackich, piekarskich i 
kapelnszników (z wyjątkiem pięciu ludzi), wy- 
słuchawszy na trzech zgromadzeniach referatów 
tow. Weisberga, oświadczyli się jedno- 
głośnie za pozostaniem w naszej par- 
tyi i przyjęli oklaskami rezolucyę, u- 
znającą szkodliwość roboty niezado- 
wolonych separatystów. 

Zgromadzenie robotników krawieckich, na któ- 
rem referowali tow. Żuławski i Weisberg, 
nie oświadczyło się ani za jedną, ani za drugą 
stroną, — zebrani zastrzegli czas do namysła 
aż do ostatecznej decyzyi ogólnego zarządu par- 
tyjnego we Wiednin. Nie ulega żadnej wątpli- 
wości, że za krawcami z konfekcyi damskiej, 
którzy o odrębnej partyi Żydowskiej i słyszeć 
nie chcą i za !/ą robotników krawieckich z kon- 
fekcyi męskiej, pójdzie i reszta zbałamuconych 
towarzyszów krawców, tembardziej, że sąd ogól- 
nego zarządu partyjnego jest jasny i niedwu- 
znaczny, że wobec uchwał zarządu naszej partyi 
i postanowienia wiedeńskiego, dalszy upór narazi 
„separatystów* na utratę wszystkich praw, na- 
bytych w organizacyi. 

Organizacya handlowców pozostaje dotychczas 
przy separatystach, z wyjątkiem kilku starszych 
handlowców. 

Jnż sam układ organizacyj wskazuje bezsil- 
ność „wyodrębniaczy*. Pozostają i w Tarnowie 
przy nich najmłodsi z krawców i młoda orga- 
nizacya handlowców, — starzy zaś towarzysze, 
tkacze, piekarze i kapelusznicy, więc ci, którzy 
biorąc w życiu naszej partyi żywy udział od lat 
szeregu mieli sposobność czegoś nauczyć się w 
szerokiem Życiu robotniczem, ci bez namysłu 
oświadczyli się przeciw odrębności partyi żydow- 
skiej, ci chcą i nadal walczyć w ramach orga- 
nizacyi dotychczasowej. 

Doświadczenie tych robotników powinno wska- 
zać drogę i grupce młodszych towarzyszów z za- 
wodu krawieckiego, co więcej, powinno przeko- 
nać samych separatystów i ich agltatorów „uczo- 
nych*, że walki opartej na gruncie niechęci 
osobistych, nie zamaskują „argumenty“ o wdarcin 
się kapitału do „szerokich mas żydowstwa*, więc 
o potrzebie odrębnej partyi; że argumenty zro» 
dzone z chorobliwej ambicyi nie porwą robotnika 
doświadczonego, że frazes, kłamstwo i oszczer- 
stwo nie ostoją się przed rezultatami naszej do- 
tychczasowej pracy i wysiłków. 


Postanowienia starszych organizacyj, więc tych, 
które mieliśmy czas wyszkolić w walce klasowej 
i uświadomić, powinny „uczonym teoretykom* 
separatystycznym wystarczyć za dowód, że ich 
robota skończona, że idąc dalej po tej samej 
drodze wezmą na siebie odpowiedzialność za na- 
stępstwa, jakie spadną na robotników za roz- 
bijanie organizacyj zawodowych tych, które 
dają robotnikowi chleb i ubezpieczenie. 

* 4j x 
Przemyśl, 19 maja. 

Do rąk przewodniczącego przemyskiego komi- 
tetu okręgowego tow. dra Liebermana i sekre- 
tarza tow. Schifflora, w środę dnia 17 go maja 
złożyli niżej podpisani pisemną deklaracyę na- 
stępującej treści: 

„Wobec tego, że centralny zarząd partyjny o- 
gólno-austryacki na Bwojem posiedzeniu z dnia 
13 b. m. uchwalił nie przyjąć do wiadomości 
założenia odrębnej partyi socyalno-demokratycznej 
Żydowskiej w Galicyi, a zarazem wyraził zdanie, 
że kto do tej nie uznanej przez właściwe in- 
stancye partyjne frakcyi wstąpił, zerwał tem 
sanem solidarność partyjną i przestał być sgo- 
cyalnym demokratą -— przeto my niżej podpisani, 
stojąc na gruncie walki klasowej i stawiając 
ponad wszystko interes zorganizowanego w ra- 
mach partyi socyalno-demokratycznej proleta- 
ryata — oświadczamy, iż cofamy zgło- 
szone przez nas wystąpienie z polskiej 
partyi socyalno-demokratycznej Gali: 
cyi i Śląska i napowrót w jej szeregi, 
jako karni i wierni towarzysze wstę- 
pujemy, przyrzekającspełnianie wszel- 
kich obowiązków partyjnych. Abraham 
Blassbelg, Grandleger, M. Fast, Acker, Rehhant, 
Izr. Cytrynowicz*. 

Nadto ustnie przyrzekli podpisani, iż na naj- 
bliższem zgromadzeniu robotników Żydowskich 
ogłoszą to samo ustnie, 

Wobec złożonej powyższej deklaracyi z grupki 
przemyskich „separatystów* wystąpili ostatni z 
ostatnich, a tem samem grupka ta przestała de 
facto w Przemyślu istnieć. 

* 3 * 

Tow. Maksymilian Gliickstein uprasza nas o za- 
znaczenie, że odezwy separatystów „Czego chce- 
my“ nie podpisał i nie pozostaje z nimi w ża- 
dnych stosunkach. 


Wesołe wybory. 


Gorlice, 19 maja. 

Wynik wyborów z III koła padł, jak grom 
z jasnego nieba, na klikę c. k. komisarza mia- 
sta. Jednym zamachem wymieciono Śmietnisko i 
pozestałości dawnych rządów — główne osobi- 
steśći i wsławione hyeny iegły, by przejść w stan 
„zasłużonego wypoczynku“ po wielkim, dłago- 
letnim „trudzie obywatelskim... 

Na dobitek dzień 19 maja, w którym miały 
się odbyć wybory z II i I koła, nieszczególnie 
się zapowiadał — szanse magistrackie znów były 
tak minimalne, że rozpacz mogła ogarniać prze- 
rażoną klikę. 

Dr Radomyski stracił też głowę... 1 to zupeł- 
nie. Postanowił zdobyć się na czyn (w jego mnie- 
maniu) doniosły — odwołał samowolnie rozpisane 
wybory i... rankiem 19 maja umknął doróżką 
z miasta, nie zostawiwszy nikomu zastępstwa. 

A tu dopiero początek komedyi. Wyborcy ko- 
ła II, o niczem nie wiedząc, od samego rana 
zbierali się przed magistratem, najspokojniej mó- 
wiąc o wyborach. 

Nagle zauważyli na tablicy ogłoszeń magistra- 
ckich wiadomość o odwołaniu wyborów, a wkrót- 
ce potem bęben rozgłosił to „wszemu obywa- 
telstwu*. 

O godzinie 9 rano zaś zjawił się komisarz 
starostwa i kazał połicyi zedrzeć ogłoszenie o 
odwołaniu wyborów i ruszył do sali wyborczej 
celem spisania protokółu. Za nim zaś tłamy cie- 
kawych. 

Rozpoczęła się indagacya policyi miejskiej, 
która była w prawdziwych opałach, znalazłszy 
się między Ścyllą a Charybdą — między drem 
Radomyskim a starostą. 

Publiczność ze zdumieniem przysłuchiwała się 
indagacyi, nie mogąc pojąć zaciętej walki dwóch 
władz. 

Z przesłuchania zaś okazało się, że dr Rado- 
myski zabrał z sobą listy wyborcze, aby unie- 
możliwić wybory, gdyby ewentualnie starostwo 
chciało je przeprowadzić w jego nieobecności. Na 
razie skończyło się na protokole. A po mieście 
krążą na ten temat naprzedziwniejsze wersye, 
komentowane na wszelaki sposób. 

Trudno tu faktycznie osądzić, która z oby- 
dwóch wojujących stron więcej popełniła dziś 
nieformalności,.. a może i nadużycia władzy — 
czy burmistrz, który chyłkiem zmyka z miasta, 
samowolnie odwołuje wybory i zabiera listy wy- 
borcze — czy starostwo, zdzierające ogłoszenia 
magistrackie i ściągające protokoły z policyi niə- 
prawnie. 


Walka o Kasę chorych. 


Drohobycz, 16 maja. 

Zwycięstwo robotników przy wyborach dele- 
gatów do powiatowej Kasy dla chorych w Dro- 
hobyczu przeraziło wprost p. wiceburmistrza Feuer- 
stelna wraz z całą jego kliką. Próbują oni wszel- 
klemi sztnezkami osłabić ruch robotniczy; grożą 
robotnikom wyrzuceniem z pracy, jeśli z organi- 
zacyi nie wystąpią; ci jednak poczawszy swoją 
siłę, biorą się skrzętnie do pracy organizacyjnej. 


21 maja 1905. 
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Panowie fabrykanci, którym też zwycięstwo 
robotników nie jest na rękę, grożą założeniem 
Kas korporacyjnych, by w ten sposób zdobytą 
przez robotników Kasę chorych doprowadzić do 
bankructwa. Robotnicy będą jednak energicznie 
protestować przeciw zakładaniu nowych gniazd 
złodziejskich. 

Nawet nasz burmistrz p. Niewiadomski nie 
czuje się zadowolonym ze zwycięstwa rebotników, 
chociaż jako były robotnik piekarski, powinienby 
wiedzieć, czem jest istytucya robotnicza, jak np. 
Kasa chorych, prowadzona przez ludzi do tego 
niepowołanych, nie dbających o dobro odnośnej 
instytncyi. 

Jako narzędzie w rękach p. wiceburmistrza, 
musi on jednak czynić to, co mu Feuerstein roz- 
kazuje. 

Starosta Bobrzyński, nowo mianowany obywa- 
tel honorowy Drohobycza, oczywiście idzie na rę- 
kę klice propinacyjnej. Pominąwszy już to, że 
wybory delegatów w Borysławiu na prośbę p. 
Schechtera, dotychczasowego prezesa Kasy, samo- 
wolnie z niedzieli dnia 7 maja, na dzień po- 
wszedni 23 maja odroczył, pominąwszy dalej to, 
że ilekrotnie robotnicy udają się do niego z za- 
żaleniem na gospodarkę w Kasie chorych, przy- 
znaje on zawsze słaszność klice propinacyjnej— 
zakazał on odbycia zwołanego przez towarzyszy 
borysławskich na niedzielę dnia 14 b. m. lado- 
wego zgromadzenia w sprawie wyborów do po- 
wiatowej Kasy dla chorych, z powodu, że „br.* 
nie jestścisłem oznaczeniem roku zwo- 
łanego zgromadzenia. 

Starosta Bobrzyński nie odbierze jednak robo- 
tnikom zagwarantowanego konstytucyą prawa 
zgromadzania się i nie odstraszy robotników od 
raz powziętej akcyi. Klika propinacyjna nie ba- 
cząc na poniesioną przy wyborach w Drohoby- 
czu klęskę, szuka szczęścia w Borysiawiu, wy- 
stawiając „swoją listę* delegatów. 

Za listą tą agituje usilnie w zastępstwie pro- 
pinatora Schachtera, znane indywiduum na bruku 
borysławskim, kompletnie zblamowany przy wy- 
borze delegatów w Tustanowicach, Platyński, ko- 
respondent „Słowa Polskiego“. Nie wskóra on 
jednak nic w Borysławiu, gdyż robotnicy bory- 
sławscy, są dość silnie zorganizowani, by sobie 
poradzić z tak znienawidzonymi w Borysławia 
indywiduami, jak Plutyński i Schechter. 


Poufne zgromadzenie wyborcze 


odbędzie się w niedzielę dnia 21 maja b. r. 
o godzinie 10 rano w lokalu Związku sto- 
warzyszeń robotniczych (Mały Rynek 1. 6) 
w sprawie poparcia kandydatury 


tow, dra Zygmunta Marka 


Uprasza się Towarzyszów o liczny udział 
w zgromadzeniu. 


Komitet wyborczy. 


Bomba w Warszawie. 


O wybuchu bomby przy ul. Miodowej przy- 
tacza „Kuryer Warszawski“ niektóre szcze- 
góły, przemilczając oczywiście — co podały 
depesze — iż bomba przeznaczoną była na 
powracających z cerkwi dygnitarzy z Maksy- 
mowiczem na czele i że eksplozya nastąpiła 
wskutek pościgu czy szamotania się szpiclów 
z robotnikiem, który z bombą czekał na prze- 
jazd powyższych dygnitarzy rosyjskich. 

Relacya „Kuryera* brzmi: 

„Przed godz. 12-tą w południe, przed do- 
mem nr. 4 rozległ się straszłiwy wybuch. 
Nastąpiło to w chwili, gdy środkiem ulicy 
nikt nie przejeżdżał. 

Gdy opadł pył i ustał straszliwy trzask 
tysiąca szyb rozbitych na miazgę i sypiących 
się na bruk, ujrzano okropny obraz spusto- 
szenia. 

Przed cukiernią w domu nr. 4, całkowicie 
zniszczoną, leżały szczątki człowieka w dość 
ubogiej odzieży. Człowiek ten miał oderwane 
nogi, poszarpane ręce i głowę nawpół oder- 
waną. Z wyglądu mógł on należeć do klasy 
rzemieślniczej lub robotniczej. Obok leżał za- 
bity również z poodrywanemi członkami ja- 
kiś inny człowiek, ubrany starannie; wresz- 
cie o dwa kroki dalej przed sklepem firmy 
Sommera, wśród stosu zniszczonych obraz- 
ków, fotografii i pocztówek, wyrwanych z wy- 
staw eksplozyą, leżał trzeci człowiek z opa- 
lonymi włosami i poszarpanem ciałem, jasny 
blondyn, bardzo ubogo ubrany, przykryty 
przypadkiem roletą. 

Szczątki ubrama 1 ślady krwi były daleko 
rozbryzgane po bruku i chodnikach. Oprócz 
tego kilku przechodniów wiło się w boleściach 
na bruku, lub też leżało bezwładnie, rażo- 
nych skutkami eksplozyi. 

Natychmiast zatelefonowano po Pogotowie 
i zajęto Się losem poranionych. Wnet zarzą- 
dzono zamknięcie ulicy Miodowej, której wy- 
loty otoczono policyą, żandarmeryą i koza- 
kami. 

Domyślać się można, że nastąpił tu wy- 
buch bomby i sprawca wybuchu poległ sam, 
prawdopodobnie upuściwszy przypadkowo bom- 
bę, nie można bowiem stwierdzić, czy pocisk 
był w kogo rzucony. 

Największe spustoszenie panuje w cukierni 
Trojanowskiego, gdzie cały gabinecik fron- 
towy przy głównym sklepie leży w grnzach. 
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Okna i drzwi są wysadzone z całą zawarto- 
ścią wystaw i wepchnięte do środka, aż do 
przeciwległej ściany. 

Również zburzony został sklep obrazów 
Sommera. Pogruchotane tu są wystawy i wej- 
ścia z zapasem towaru. Wszystkie szyby w do- 
mach nr. 1 Piotrkowskich, 3 Grabowskiego 
i 5 są rozbite od parteru do poddasza. 

Po stronie, gdzie nastąpił wybuch, znisz- 
czenie jest w domu nr. 2, następnie wielce 
ucierpiał dom nr. 4 firmy Trylskiego, dalej 
wreszcie dom nr. 6. Cały bruk i chodniki są 
usiane grubą warstwą szkła, na której są 
rozrzucone resztki ubrania, trzewiki itd. 

Stwierdzono, że sprawca katastrofy nazy- 
wa się Dobrowolski. Był szewcem. Oprócz 
niego zabici są: Lebedjew i Korotkij*. 

W końcu przytacza „Kuryer“ listę 7 o- 
sób zranionych, którym „Pogotowie“ udzie- 
lało pomocy. 


Strejki w zaborze rosyjskim 
i w Rosyl. 


Zwycięski strejk. Z Kowna donoszą: zakoń- 
czył się tu dziesięciodniowy strejk w fabrykach 
zapałek po przyznaniu strejkującym wyższej 
płacy i obniżeniu czasu pracy do 10 godzin. 

Strejk kolejowy. Z Rostowa nad Donem do- 
nosi pet. ag. tel. Strejkujący robotnicy war- 
sztatów kolei władykankaskiej zebrali się w licz- 
bie 3000 i przedstawili administracyi swoje żą- 
dania, domagając się powiększenia wynagrodzenia, 
uwolnienia sześciu majstrów, wydawania nagród 
dwa razy do roku w normie płacy miesięcznej 
i wprowadzenia ośmiogodzinnego dnia pracy. Żą- 
daniom tym odmówiono. Robotnicy rozeszli się 
wszakże bez zburzeń. 

Z Łodzi donoszą pod datą 19 maja. Dziś 
zastrejkowali robotnicy w fabryce Józefa Rich- 
tera, w liczbie 1.450 osób. Żądają oni ażeby 
umorzono zasiłek w sumie 10.000 rb., wydany 
im podczas ogólnego zawieszenia robót w Łodzi. 

Jednocześnie zastrejkowali robotnicy akcyjnego 
Towarzystwa fabryki wstążek Czamańskiego, 
którzy znowu żądają usunięcia zarządzającego. 

Oprócz powyższych dwóch większych, o godz. 
12 w południe zastrejkowały 32 fabryki mniej- 
sze, zajmujące ogółem 2584 robotników, Są to 
wszystko tkacze ręczni. 


Przegląd polityczny. 

Konferencya w Tryeście. Zapowiedziana 
na święta wielkanocne konferencya socyali- 
stów austryackich i włoskich, która z powo- 
du strejku kolejarzy włoskich odroczoną zo- 
stała, odbędzie się w dniach 21 i 22 bm. w 
Tryeście. Imieniem partyi socyalno-demokra- 
tycznej we Włoszech wezmą w niej udział 
tow.: Bisolatti, Ferri, Lerda, Marangoni, Ri- 
gola i Rondani; imieniem zarządu austrya- 
ckiej partyi tow.: Adler, Ellenbogen, Kristan 
i Nemec. Oprócz tego wyśle organizacya 
włoskich socyalistów w Anstryi swoich de- 
legatów, zaś węgierska 3 delegatów. Pierw- 
szego dnia przed południem odbędzie się 
wielkie zgromadzenie ludowe pod gołem nie- 
bem. 

Porządek dzienny konferencyi zawiera dwa 
punkta: 1) Sprawozdanie i dyskusya nad sta- 
nowiskiem włoskiej socyalnej demokracyi w 
Austryi wobec narodowej i politycznej kwe- 
styi; 2) Stosunki między włoskimi socyali- 
stami we Włoszech i w Aunstryi. 

Na cześć uczestników konferencyi urzą- 
dzają towarzysze tryesteńscy uroczyste przed- 
stawienie teatralne. 

Nowa faza w kryzysie węgierskim. Uchwa- 
lenie przez większość parlamentu adresu do 
korony wykazało dowodnie, że koalicya ob- 
staje przy swoich żądaniach i nie myśli się 
ich wyrzec. Z drugiej strony zaszedł inny 
wypadek, który zmusił sfery wiedeńskie do 
rozpoczęcia nowych rokowań: oto hr. Appo- 
nyi oświadczył, że z dniem 1 lipca b. r. u- 
staje stosunek kwotowy przez cesarza na je- 
den rok ustanowiony i że parlament odmówi 
węgierskiemu ministrowi skarbu upoważnie- 
nia do wypłacenia choćby jednego halerza 
do rąk wspólnego ministra skarbu na pokry- 
cie wydatków wspólnych. Wiadomo bowiem, 
że od roku 1897 parlamenty nie uchwalały 
kwoty jako jednej z części składowych ustaw 
ugodowych i że cesarz ustanawiał tę kwotę 
z roku na rok (Austrya 65'6 procent, We- 
gry 34'4 procent). Upoważnienie to cesarza 
tylko w tym wypadku nabierało mocy obo- 
wiązującej, o ile oba parlamenty wybierały 
deputacyę kwotową. Ponieważ zaś koalicya 
węgierska ma obecnie możność niedopuszcze- 
nia do wyboru tej depntacyi, przeto 1 cesar- 
skie rozstrzygnięcie nie może nastąpić. Ta 
ewentnalność, że wspólne wydatki z dniem 
1 lipca b. r. nie znajdą pokrycia, skłoniła 
koronę do nawiązania nowych rokowań z 
koalicyą, a wysłano w tym celu do Pesztu 
barona Buriana, wspólnego ministra skar- 
bu. Przywódcy koalicyi, wiedząc z góry, 0 co 
Wiedniowi idzie, urządziłi nowego rodzaju 
obstrukcyę: oto wszyscy prawie znakomitsi 
reprezentanci koalicyi: hr. Juliusz Andrassy, 


Franciszek Kossuth, hr. Apponyi, prezydent 
Izby Justh, hr. Aladar Zichy wyjechali z Pe- 
sztu, tak, że Burian nie ma właściwie z kim 
się układać. Aby jednak nie wrócić z pró- 
żnemi rękami do Wiednia, musiał Burian 
zadowolić się rozmową z Banffym, wobec 
którego postawił następujące żądania: Koro- 
na nie może uczynić żadnych koncesyj w 
sprawie języka komendy wojskowej, uważa- 
jąc to za wyłączne swoje prerogatywy, na- 
tomiast gotowa korona poczynić ustępstwa 
na polu ekonomicznem. Na takie „koncesye* 
koalicya naturalnie nie da żadnej odpowie- 
dzi i w spokoju będzie oczekiwała dalszego 
rozwoju wypadków. Nie ulega wątpliwości, 
że część winy za niendanie się misyi Buria- 
na ponosi hr. Tisza, który swemi intrygami 
uniemożliwia wszelkie próby pojednania, aby 
dłużej utrzymać się przy władzy. Bar. Bu- 
rian nietylko, że nie przywiózł żadnych kon- 
cesyj, ale miał nawet śmiałość postawić no- 
we żądania, aby koalicya zgodziła się na 
powiększenie kontyngentu rekruta i na u- 
chwalenie kredytów wojskowych, przez ze- 
szłoroczną delegacyę zawotowanych. 

Wobec rozbicia się misyi Buriana zaczy- 
nają się powtarzać stare groźby. Cesarz ma 
zamianować ministeryum urzędnicze z bar. 
Fejervarym na czele, które bez parlamentu 
albo wbrew parlamentowi będzie sprawowało 
rządy i da na wspólne wydatki potrzebne 
fundusze. Skąd fundusze te weźmie wobec 
pewności, że parlament ich nie uchwali, po- 
zostaje zagadką. W każdym razie jest pe- 
wnem, że w burgu wiedeńskim — za pod- 
szeptami takich Fejervarych i Khuenów — 
nie wyrzekli się jeszcze myśli o gwałtownych 
krokach, o których wyniku dwóch zdań być 
nie może. 
| ON | o CE E] 


Karty korespondencyjne. 


Towarzysze! Kupujcie i uży- 
wajcie przy przesyłaniu ży- 
czeń noworocznych i świę- 
tecznych, jakoteż przy za- 
bawach, tornbolach itp. wy- 
łącznie partyjnych kart ko- 


respondencyjnych! 
Przyszłość, Kolorowa ilustracya i |wiersz 6h 
Walka światła z ciemnotą. Rysunek ko- 
lorowy Ę we wow EN? 6 
„Proletaryusze wszystkich krajów łącz- 
cie się“! Ilustracya kolorowa ` ¿ 
Pamięci komuny paryskiej, urodzonej 18 
marca 1871 r. zgasłej w czerwcu tegoż ro- 
ku. Kolorowa ilustracya i wiersz słynnego 
angielskiego artysty malarza tow. Waltera 
Crane'a c : : r a p : 
Kapitał i praca. Sześć rysunków Waltera 
Cranea na grubym kartonie. Cała serya 
20 hal., sztuka . . A ; ; ; 
Spis ilustracyi: 
1. Solidarność pracy. 2. Kapitalizm. 3 Niech 
żyje Komuna! 4. Tryumf pracy. 5. Kto żyje 
"z pracy robotnika. 6. Socyalizm w walce 
"z klerykalizmem i konserwatyzmem. 
Marsylianka. Wspaniała kolorowa reprodu- 
kcya obrazu znakomitego francuskiego ma- 
larza Gustawa Dorego. . ` ala) 
e Meczennik pracy. Wielobarwna, przepyszna 
reprodukcya obrazu czeskiego art. malarza 


6h. 
óh. 


6h. 


4 h. 


„Kupkieę . j ; 
Witold Reger, portret : 5 3 6 
„Czerwony Sztandar'.Sześćwielobarwnych 
ilustracyj do słów naszej pieśni robotniczej, 
według pasteli artysty malarza Kazimie- 
rza Sichulskiego. Cała serya 50 hal. 
jedna karta 5 a > . 10 
Ostatnia próba. Ilustracya o tendencyi an- 
* tyalkoholicznej. (Dla towarzystw wstrzemię- 
"liwości, przy większym odbiorze znaczny 
rabat). . o o a : 5 0 
Błogosławieni ubodzy.. Ośm  ilustracyi 
¿Z satyrycznymi poezyami na kartonie:czer- 
panym. Cała serya 40 hal, sztuka . . 
Spis rzeczy: 
1. Błogosławieni ubodzy... 2. Sześć sylwetek. 
3. Pieśń bez słów. 4. Fraszki Jana Kocha- 
nowskiego. 5. Ciężkie czasy. 6. Proboszcz £ 
wikary. 7. Kapucyni. 8. Swiętopietrze. 
Pieśni robotnicze, Pięć kart na czerpanym 
kartonie z rysunkami artysty malarza Jana 
Bukowskiego. Cała serya 25 h. sztuka 8h 
Spis pieśni: 
1. Czerwony Sztandar. 2. Pieśń pracy. 3. War- - 
szawianka. 4. Czuwaj drużyno. 5. Krakowiaki, 
Krwawy car. Kolorowa, podwójna karta 
oraz poemat „Do cara" przez Karola Henckla 
tłomaczył Emil Haecker. Sztuka . „10h. 
Sielanka w Petersburgu, rysunek „10h 
Wilhelm Liekbnecht, portret zmarłego nie- «a 
dawno bojownika socyalizmu, oraz wezwa- ch 


6. nie Jego do popierania prasy robotniczej . 
Wszelkie zamówienia, przy równoczesnem 
załączeniu należytości, przesyłać należy ww- 


łącznie pod adresem: Administracya „Na- 
przodu* Kraków, ul. Sławkowska I. 29. 


6 h. 


6 b, 


Przegląd społeczny. 
Krajowy zjazd robotników budowlanych: 
murarzy, kamieniarzy, cieśli itd. odbędzie się 
w dniach 11 i 12 czerwca b. r. w Jarosła- 
wiu. Tymezasowy porządek dzienny zjazdu: 


|1) Jednolita organizacya budowlana; 2) Agi- 


W Truskawcu 


leczy się z nadzwyczajnym skutkiem: reuma- 
tyzm, skaza moczowa (podagra), otyłość, cho- 


Początek sezonu 15-go maja. 


roby sercowe, nerkowe i pęcherzowe, Ischias, astma, hemoroidy, 
kiła, choroby kobiece i żołądkowe. 


tacya i prasa; 3) Unormowanie dnia robo- 
czego w całej Galicyi; 4) Unormowanie pła- 
cy; 5 Inne wnioski. 

Na zjazd ten zapraszamy wszystkie or- 
ganizacye zawodowe robotników budowlanych 
w kraju i wzywamy Towarzyszów do licz- 
nego obesłania zjazdu. 

Wnioski, jakoteż wszystkie pisma w spra- 
wie zjazdu nadsyłać należy pod adresem: 
Franciszek Sułczewski, Kraków, Podwale 12. 
Za komitet zjazdu: Franciszek Łyszczarz, 
Franciszek Sułczewski. 

Prowokacya. We Lwowie niektórzy przed- 
siębiorcy budowlani tak postępują, jakby chcieli 
rozmyślnie wywołać strejk robotników budowla- 
nych. Między innymi architekt Sosnowski naka- 
zuje robotnikom, wstępującym do pracy, podpi- 
sywać zobowiązanie, że zrzekają się prawa do 
14 dniowego wypowiedzenia, które to prawo 
wywalczyli sobie robotnicy ostatnim strejkiem. 
Jeśli który robotnik nie chce podpisać umowy 
w takim razie nie przyjmuje go do pracy. Swem 
postępowaniem p. Sosnowski wywołuje strejk 
i zaburzenia. Władza przemysłowa dotąd ani 
palcem nie ruszyła, aby ukrócić samowolę archi- 
tekta; p. radca magistratu Fischer, umie tylko 
lżyć ostatnimi słowy robotników, jak to uczynił 
w marcn z delegacyą budowlanych. Robotnicy 
budowlani nie dadzą się jednak sprowokować. 

Z ruchu robotniczego w Przemyślu. W po- 
niedziałek robotnicy malarscy odbyli poufne 
zgromadzenie, na którem omawiano sprawy 
organizacyi miejscowej, oraz sprawę dopil- 
nowania przez robotników przestrzegania 
przez majstrów zeszłorocznej ugody strejko- 
wej, której w tym roku majstrowie nie do- 
trzymują ściśle. Wkońcu tow. Wityk i 
Schiffler wzywali obecnych do popierania 
organizacyi i jednania jej członków z szere- 
gów tych, którzy jeszcze, wprawdzie w nie- 
licznej liczbie znajdują się poza organizacyą. 


SKŁADKI 


Na fundusz prasowy „Naprzodu złożyli: Komitet 
miejscowy krakpwski zamiast wieńca na trumnę tow. 
Mokłowskiego 20:—. Łapiński —'30. Zwolennik z 
Białej 20—. Czerwony pies 20-—. Zebrane za prze- 
czytanie wesołego listu 3'—. Tow. kafiarze ze Stani- 
sławowa 

Na pomoc zaborowi rosyjskiemu złożyli: Druk. Li- 
teracka 5'04. Feb. 1—. Druk, Anczyca 680. Druka- 
rze, którzy 1. Maja pracowali, składają 111'80, Przez 
tow. Łapińskiego: Piszczek F. —'80, Kozakowski E. 
—'20. Łapiński K. —'40, Kaczmarski F. —'40, So- 
kołowski —'30, Zębalski J. —'20, Michalczyk M. —'20, 
Ptasiński —80, Rudziński P. —'20, Klimaszewski J. 
—'20, Kozakowski syn —'20, Sowa P. —'20, Odrży- 
wołek S. —'23, Rozenczyk —'20, Borowski J. —'20, 
Wykurz —'20, Frejek —'30, Zarębski —:30, Groch 
W. —'20, Kobusiński —'20, Zur P. —'10, Rączkow- 
ski —'34, Wędrych —'30, Szczurek J. —20, Krztań 
—'40, Groch F. —'20, Łyko —'20, Kuśnierz —'80, 
Halapski —'30, Smajek S. —'12, Jakubek Ant. —'20, 
Majur —20, Kowalski J. —'20, Jabloński —'20, Che- 
lak —'20, Bąba —'10, Jakubek Kaz. —'20, Baczeń- 
ski —'40, Kuszmider —'30, Stypuła W. —20, Staw- 
czykowski —'40, Bielawski —'30, Zawadzki —'30, 
Lorczak —'20, Karliński —'20, Kowalski M. —'20, 
Malara —'30, Stachowski J. —'20, Pojałowski —'80, 
Goszkowski P, —'20, Siekiera —'20, Dąbrowski —'20, 
Drążkiewicz —'20, Dwuraźny —'80. Zając Ale- 
ksander —'10, Dudek —'10, Figiel P. —'10, Od- 
rzywołek Wino. —'12, Wlazło —'20, Kobierzeński 
—*10, Bielecki —-20, Pasieka —'10, Michalczyk J. 
—*10, Tomaszewski —'10, Markiewicz —'20, Wyzga 
Stan. —'20, Patena —'10, Masłowski —'20, Groch 
Ant. —'10, Suder Ludw. —'10, Unufrowicz — 20, 
Pieprzyca —'10, Suder Jakób —'20, Dąbrowski syn 
—'10, Adamczyk —'10, Zięcik —'10, Dwornicki R. 
—'20, Dwornicki W. —'20, Cichoń —'10, Kramarz 
—'10, Suder Ferd. —'10, Trojanowski —'10, Szczurek 
M. —'10, Kołacz —'10, Kubicki —'10, Witek —'20, 
Moskwa —'10, Galas —'10, Gądkiewicz —'10, Boche- 
nek —'10, Klimas —'10, Bobek —'10, Spała —'10, 
Sisz Jan —-10, Sisz K. —'10, Ochronka —'10, Kłapa 
—'10, Charden —'10, Bieles —'06, Szczurek J. —'10, 
Wyzga J, —20, Krupa F. —*20, Górka J. —'10, Sper- 
czyński —'10, Szwam —'10, Zych —*20, Grudziński 
—'10, Jeziorski —*10, Bielecki syn —'10, Personal 
druk. Uniwersyteckiej za XIV. tydzień 378, za XV. 
tydzień 3:90, za XVI. tydzień 2:60. Druxarze, którzy 
1 Maja pracowali 9-—. Pracujący w druk. Teodorczu- 
ka 4'20. — Poprzednio wykazano K 4162:30. Razem 
K 4329:59. 


KRONIKA. 


Jak powinna wyglądać pokusa, czyli ks. 
Koterbski o malarstwie. Istnieje pisemko — 
czasem wielce zabawne — „Dwutygodnik kato- 
chetyczny*, a w tem pisemkn niezmiennie i nie- 
zmiernie zabawnie niejaki ks. Koterbski ręce za- 
łamuje nad bezbożną zatwardziałością Tetmajera 
i Kasprowicza! W ostatnim numerze ks. Koterb- 
ski na długość pięciu stronie druku pogniewał 
się na Kasprowiczowski „Hymn św. Franciszka 
z Assyżu*,,, Zresztą nietylko poezyi wytyka zgor- 
szenie w swych ocenach duszpastersko-krytycz- 
nych; niejedno, z punktu widzenia katechetyczne- 
go, miałby do zreformowania i w malarstwie. 

Malarze np., przedstawiając cielesne pokusy 
świętych pańskich — nadają im kształty tak po- 
nętne, iż patrzący zapomina o zwycięstwie świę- 
tego, a pamięta o czarach pokus. Ke. Koterbski 
zaś Żąda, aby malarz nie zapominał, „że równo- 
cześnie, kiedy we wyobraźni świętego zjawiał 
się obraz zmysłowy, obraz ten odrazu był o- 
a wstrętnym dla dusz czystych trądem grze- 
ciu"... 


Zdaje się, iż ks. Koterbski chcisłby (przynaj- 
mniej tak zapewnia» widzieć w obrazie pokus — 


wprawdzie cudzych — nie pyszne ciała kobiece, 
lecz jakieś maszkary... 

Na chwilkę zgoda; ale wówczas widz powie 
sobie np.: jeżeli taka ohyda budziła w świętym 
żądze o takiem naprężenia, iż aby uśmierzyć 
swoją krewkość musiał się tarzać w cierniach — 
lub pokrzywach (o cierniach pisze sam katecheta- 
esteta), to doprawdy ulegał on jakiejś chorobli- 
wej lubieżności, jakimś zwyrodniałym, a rozsza- 
lałym chnciom, które rozpalały się w nim na 
widok najwstrętniejszej nawet nagości... Inny 
znów powie: jeżeli wzrok jego ścigały jedynie 
tak abominacyjne cielska, nie było w tem żadnej 
zasługi ni sztuki, iż potrafił się hamować; w ni- 
kim z nas bowiem krew od takiej „podniety* 
nie rozgorzeje... Słowem, tak lub inaczej, refor- 
matorskie zapędy ks. Koterbskiego byłyby dla 
świętych kompromitującymi. Pozostańmy zatem 
przy dawnej metodzie... Tylko, jeżeli ks. Ko- 
terbski z własnego doświadczenia pisze, iż widz, 
przyglądając się obrazowi pokus, zapomina o świę= 
tym, a delektuje się grzesznie ponętami postaci 
Ensicielskich, radzimy mn bądź podobnym obra- 
zom się nie przyglądać, bądź przed ogląda- 
niem — też się potarzać w jakim gąszczu cier- 
niowym — „za przykładem św. Benedykta“. 

Nowa serya pięknych ilustrowanych kart 
korespondencyjnych wyszła z druku nakładem 
administracyi „Naprzodu*. Cała ta serya wyko- 
nana jest w światłodruku, a składają się na nią 
portrety: Marxa, Engelsa, Lassalla, Liebknechta, 
Bebla i Waryńskiego; dalej grupy: Marx, Engels, 
Lassalle i Liebknecht, oraz Kunicki i Bardow= 
ski; nowa reprodukcya obrazu Delacroix „Wol- 
ność prowadząca lud do boju“; wkońcu satyry- 
czny obrazek antyklerykalny i antymilitarny pt. 
„Strachy na wróble“. Ceny tej seryi kart po- 
dajemy w osobnem ogłoszeniu, na które zwra- 
camy towarzyszom uwagę. Piękne te karty, 
artystycznie wykonane staraniem tow. Z. Kle- 
mensiewicza w jednym z najsłynniejszych zakła- 
dów reprodukcyjnych, niezawodnie zdobędą s80- 
bie rozpowszechnienie w najszerszych kołach 
partyjnych. 

2°/, krwi robotniczej na Towarzystwo Szkoły 
ludowej! Najbezczelniejszym wyzyskiwaczem w 
całym kraju jest fabrykant zapałek Lipachiitz 
w Skolem. Lipschütz, żyd, zatrudnia samych ży: 
dowskich robotników, których wyzyskuje bez su- 
mienia. Robotnikom tym fosfor wyżera kości, 
gniją im szczęki, odpadają nosy — a Lipschiitz 
zmusza te kaleki groźbą napędzenia, aby do jego 
fabryki posyłały i dzieci swoje — na kalectwo 
i zagładęl.. 

Kosztem tych gnijących kości robotniczych na- 
rodowi demokraci chcą prowadzić „walkę naro- 
dową* z Rusinami, a Lipschiitz, ów wyzyski- 
wącz w chałacie, wyrosnąć na wielkiego patryotę 
polskiego... 

Oto Towarzystwo Szkoły Ludowej zawarło z 
Lipschiitzem układ, że zapałki będzie sprzedawał 
w pudełkach opatrzonych etykietą, która przed- 
stawia „alegoryę T. S. L.*, i będzie płacił 20/, 
zysku na to Towarzystwo, a za to T. S. L. bę- 
dzie reklamowało te zapałki. Istotnie „Słowo 
polskie” wzywa do kupowania tylko tych zapałek, 
jako prawdziwie i jedynie „narodowych“... 

Zapewne owa „alegorya T. S. L.“ przedsta- 
wiać będzie twarz robotnicy z wygnitą szczęką 
i napisem „Jeszcze Polska nie zginęła!“ 

I wszechpolacy nie czują tej hańby, jaka spada 
na Towarzystwo Szkoły Ludowej wraz z tymi 
2°/ zysku złupionego z gnijących żywcem w mor- 
downi Lipschitza robotników żydowskich! 

Wszyscy uczciwi ludzie powinni boj- 
kotować te zapałki i Towarzystwo 
Szkoły Ludowej! 


Tyfus plamisty — jak nam donosi nasz ko- 
respondent z Przemyśla — rozszerza się w po- 
wiecie dobromilskim już od miesiąca a obecnie 
pojawił się w powiecie przemyskim, jakoteż w 
samym Przemyślu, Że choroba ta pojawiła się 
w przemyskim powiecie, zawdzięczyć to należy 
staroście dobromilskiemu i pobożnym ojcom z 
Kalwaryi Pacławskiej, w okolicach której tyfns 
nagminnie wystąpił, Ojcowie żądni zysków na 
to się nie oglądali, lecz jak co roku w dniu 3 
maja, jako w dniu znalezienia św. krzyża, urzą- 
dzili t. zw. „mały odpust*, na który przybyli 
chłopi nietylko z przemyskiego, ale i innych po- 
wiatów. Po powrocie z Kalwaryi w kilku okoli- 
cznych powiatach pojawił się tyfus, oczywiście 
zawleczony z „małego odpustu“. W Przemyślu 
na chorobę tę zmarła jedna z zakonnic w przy- 
tulisku dla ubogich, do którego podobno jeden 
z żebraków przywlókł tę chorobę z Kalwaryi. 

Nie potrzeba dodawać, że gdyby tak chciano 
zwołać wiec chłopski w dobromilskim albo prze- 
myskim powiecie, zakazano by go ze względu na 
epidemię, ale jeżeli szło o „mały odpust“ i zy- 
ski dla pobożnych ojców, to starosta dobromilski 
Dereniowski i przemyski Lanikiewicz patrzyli na 
to „przez palce“. 

Capstrzyk z przeszkodami i jego epilog. 
Ubiegłego roku w Przemyślu, dnia 17 sierpnia 
wieczorem, jako w wigilię urodzin cesarskich, 
gdy z kasyna wojskowego wyszła muzyka woj- 
skowa i zagrała jakiegoś marsza, kilkunastu mło- 
dych chłopaków poczęło gwizdać aryę „Jeszcze 
Polska nie zginęła“. Policya w tem gwizdaniu 
dopatrzyła się strasznej zbrodni; wielu malców 


przyaresztowała i zrobiła doniesienie do proku- 
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Koniec sezonu 30-go września. 


W pierwszym i trzecim sezonie o 30 procent taniej. 
Lekarze zakładowi: Radca ces. Dr. Edward Krzyżanowski z Buczacza i fr. Tadeusz Praschil ze Lwowa (ul. Gołębia 6). 


Obszerną broszurę 


o TRUSKAWCU 


wysyła na żądanie Zarząd. 


ratoryi o zdradę stanu, obrazę majestatu i t. p. 
Prokuratorya po przeprowadzonem śledztwie aktem 
oskarżenia jakby zaakceptowała doniesienie poli- 
cyi i chłopców postawiła przed trybunałem wy- 
rokującym. Rozprawa odbyła się w ubiegłym ty- 
godniu i kilka chłopców zasądził trybunał od 3 
do 7 dni aresztu z zamianą na grzywnę, a kilku 
uwolnił zupełnie. 

Stwierdził zatem trybunał tym wyrokiem, że 
tak strasznej zbrodni w gwizdaniu tem nie było. 
Policya przemyska ndowodniła znowu, iż w ka- 
żdej drobnostce dopatruje się szeregu zbrodni... 
a więc nie jest bezczynną — i godną jest po- 
chwały... 

Ks. Lampiarz jako agent emigracyjny. 
„Przez zdrowe morze*, na Tryjest wysyłał przez 
pewien czas ks. Stojałowski, jako agent towarz. 
Austro-Amerykana, emigrantów do Ameryki. Skoro 
atoli po smutn:ch doświadczeniach, jakie towa- 
rzystwo to zrobiło z swym agentem, ks. rublarz 
przestał być agentem Anustro-Amerykana, droga 
na Tryjest stała się długą i niewrgodną i ks. 
Stojałowski poleca odtąd biuro p. Biesiadeckiej 
w Oświęcimiu. Jak długo to potrwa przewidywać 
zbyteczne w obec praktyk ks. lampiarza jako 
agenta, z których podawaliśmy już przykłady a 
obecnie jeszcze jeden jako klasyczny zasługuje 
na uwzględnienie. Wiktorya Iciek chcąc wyje- 
chać do Ameryki zwróciła się do ks. Stojałow- 
skiego, jako agenta Tow. Anstro-Amerykana, aby 
jej kupił bilet i posłała mu, jak świadczy recepis 
nr. 210 poczty Sucha, 8 marca b. r. 20 koron 
jako zadatek na bilet. W kwietniu ks. Stojałow- 
ski odpisał, że przestał się zajmować agenturą 
Austro-Amerykana i odesłał Iciekównę do biura 
p. Biesiadeckiej w Oświęcimiu podając, że zada 
tek tamże przesłał i że zostanie potrącony z ceny 
biletu. Iciekówna musiała jednak zapłacić całą 
cenę, przesłany list Stojałowskiego zawiadamia- 
jący Iciekównę o zadatku na jej rzecz zwrócono 
jej z dopiskiem Biesiadeckiej, iż Stojałowski za- 
datku nie uiścił. Gdy brat poszkodowanej Piotr 
Iciek zamieszkały w Podgórzu upominał się u 
Stojałowskiego o zwrot tych 20 koron, Stojałow- 
ski do dnia dzisiejszego nie odpowiedział mu 
nawet. 

Od składek na lampę jerozolimską do sprze- 
niewierzania zadatkowej kwoty droga zapewne 
nie tak długa i trudna, jednak to linia spadku 
z wyżyn wyrafinowanego oszustwa do form naj- 
prymitywniejszych, najpospolitszych ; niżej stoczyć 
się trudno. 

Bielohlawek członkiem wydziału krajowe- 
go! Lueger postarał się w sejmie dolno-austrya- 
ckim o utworzenie płatnej posady trzeciego wi 
ceburmistrza miasta Wiednia, aby zaspokoić ape: 
tyty swoich przybocznych byen, których zbyt 
dużo kandyduje na posadę po Strobachu. Czło 
nek wydziału krajowego Steiner ma zostać 
wiceburmistrzem, a miejsce Steinera w dolno- 
austryackim wydziale krajowym, t. j. referat opie. 
ki nad nbogimi i szpitalnictwa ma objąć znany 
kretyn Bielohlawek!: 

Szefowie dyecyzyj. Wczoraj poświęciliśmy 
słów perę p. Popielowi i jego akcyi, mającej 
równolegle z żandarmską zmierzać do zwalczania 
„przewrotu“. 

Obecnis zwróciwy wzrok ku Wilnu, gdzie jako 
biskup urzęduje p. Roop — uczestnik hołdu 
u stóp pomnika carycy-ladacznicy. 

Instynktom swym lojalnym dał on wyraz w o- 
kólniku, który po carskim ukazie w kwestyi wy- 
znaniowej rozesłał do podwładnego mu ducho- 
wieństwa, a w którym między inuemi czytamy: 

Należy zachęcić ludność do modlitw za 
Najjaśniejszego Pana i Rodzinę Cesarską i do 
odśpiewania Te Deum. 

Gdyby parsfianie pragnęli z powodu wydania 
wspomnianego Ukazu Najwyższego olprawić na- 
bożeństwo na zdrowie i pomyślność Najjaśniej- 
szego Pana, należy zadośćuczynić tym żądaniom 
bez udawania się do mnie o wyjednanie pozwo- 
lenia, zawiadamiając mnie jedynie o dnin odpra- 
wienia nabożeństwa. 

Gdyby z tego samego powodu parafianie ży- 
czyli sobie wystosować do Najjaśniejszego Pana 
adres z wyrażeniem uczuć wiernopoddańczych 
i zwrócili się do duchowieństwa o wskazówki 
w tym względzie, należy udzielać im w tej 
sprawie wszelkiej pomocy. 

Odmówienie przysięgi. Na posiedzeniu Izby 
sądowej w Kijowie siedmiu sędziów przysięgłych 
odmówiło złożenia ustanowionej przysięgi. 

W liczbia tej znajdowali się między innymi 
dwaj profesorowie Bułhakow i Wagner, jeden 
inspektor fabryczny i lekarz. 

Odmowę swoją motywowali tem, że ich prze- 
konania nie pozwalają im na składanie przysięgi. 
Sąd uznał za rzecz możliwą zwolnić ich od niej. 


Zaburzenia na Kaukazie. Z Tyfisn donosi 
petersburska agoncya telegraficzna: Komunikat 
urzędowy stwierdza, że w dnin 13 maja drżurny 
na stacyi Biełogcry, dowódca rozlokowanej tam 
kompanii, dowiedział się, że w bliskości Btacyi 
zebrał się tłam ludzi z zamiarem zbnrzenia mo- 
stu kolejowego. Dowódca kompanii wysłał patrol 
z rozkazem, ażeby usunął z pod mostu znajda- 
jących się tam ludzi i strzelał w razie opora. 
Żołnierze patrolu doszli na 150 kroków do mo- 
stu i zauważyli tam około stu ludzi, zażądali 
przeto, aby rozerzli się, lecz z tłamu odpowie- 
dziano strzałem. Patrol wówczas zaczął strzelać 
i zabił trzech miejscowych włościan, a siedmiu 
lekko ranił, w tej liczbie dwóch robotników miej- 
acowych. Tłum rozprószył się. 


Kiaków, niedziała 


Na dochód funduszu pomocy walczącym 
w zaborze rosyjskim urządza Związek stowa- 
rzyszeń robotniczych w Krakowie w niedzielę 4 
czerwca wielki festyn w parku krakow- 
skim. Ze względu na szlachetny cel tego festy- 
nu powinny jak najszersze koła ladności wziąć 
w nim udział, jakoteż chętnie dawać fanty na 
tombolę, która będzie tam urządzona. Powinniś- 
my nie ominąć sposobności, aby przyjść z po- 
mocą pieniężną naszym braciom w zaborze ro- 
gyjskim, staczającym tak bohaterskie walki i 
składającym tak wielkie ofiary na ołtarzu wol- 
ności. 

Akademia umiejętności odbyła w sobotę do- 
roczne publiczne posiedzenie. Po zagajenin przez 
dr. J. Dunajewskiego 1 przemowie St. hr. Tar- 
nowskiego zdawał sprawozdanie z działalności 
naukowej Akademii sekretarz ganeralny dr. B. 
Ułanowski. Subwencya Akademii wzrosła rocznie 
o 28.000 K, co przyczyniło się do podjęcia no- 
wych przedsięwzięć wydawniczych, z których naj- 
ważniejszemi są: „Słownik gwar polskich*, „Wy- 
dawnictwo Ojców kościoła z IV wieku“, „Atlas 
historyczny ziem ruskich“ i „Enceyklopedya pol- 
ska“. 

Nagrody Akademii z fundacyi Barczewskiego 
po 2250 K otrzymali: prof. Tretiak za mono- 
grafię „Juliusz Słowacki“, prof, Pochwalski 
zs dzieło malarskie (portret F. Zaleskiego). Na- 
grodę z konkursu ks. Adama Jakubowskiego na 
temat: „Mikołaj Rej. Historya jego życia i dzis- 
łalności literackiej* w kwocie 1400 koron otrzy- 
mał prof. Aleksander Bziickner, prof. uniw. w 
Berlinie. 

W motywach przyznania nagród, podanych w 
sprawozdaniu, czytamy odnośnie do dzieła prof. 
Tretiaka: 

Podnosząc wartość monografil prof. Trotlaka, 
komitet nie chce bynajmniej twierdzić, że jest 
to ostatnia słowo o Słowackim, ani wyrażać bəz- 
względnej zgody na wszystkie zapatrywania an 
tora. Ale ma to praekonanie, że pozostawiając 
prof. Tretlakowi odpowiedzialność za sposób, 
w jaki Słowackiego i jego dzieła unalizaje, wi: 
nien podnieść wysokie zalety w przeprowadzeniu 
konsekwentnem zadania bardzo trudnego i skon- 
statować, iż jako całość najnowsza książka o Sło- 
wackim jest zbogaceniem naszej literatury mono- 
graficznej, 

Posiedzenie zakończył odczyt prof. dra Józefa 
Rostafińskiego p. t. „O pamięci jako ogól- 
nym podkładzie zjawisk życia”. 

W piątek odbyło się administracyjne posie- 
dzenie Akademii; zatwierdzono na niem ostate- 
cznie akt fumndacyi Wiktora Osławskiego, który 
w r. 1892 zapisał Akademii umiejętności na fun 
dacyę ednkacyjną swego imienia 1,100.000 K, 
przeznaczoną dla rałodych uczonych, chcących się 
kształcić za granicą na profesorów wszechnie w 
Krakowie lub Lwowie, lnb dla politechniki we 
Lwowie. Stypendya wynosić będą po 5000 K. Część 
funduezów przeznaczona jest na wydawnictwa 
naukowe stypendystów, zapomogi i zasiłki dla 
laboratoryćw uniweraytetów krakowskiego i lwow- 
skiego. 


ZAWIADOMIENIA. 


Repertoar teairu miejskiego w Krakowie. 

Niedziela: „Otello“, tragedya w 5 aktach W. Szeks- 
pira (gościnny występ Bolesława Leszczyńskiego). 

— Z Resursy urzędniczej. Staraniem „sekcyi odczy- 
towej* odbędzie się w niedzielę dnia 21 b. m. w lo- 
kalu Resursy urzędniczej, ul. Lubisz, obok podkopu 
kolejowego (hotel Europejski), wieczorek muzykalno- 
wokalny. Początek o godzinie 7 wieczorem. Miejsca 
siedzące po 1 K. Członkowie Towarzystwa i członko- 
wie Resursy dla siebie i swych rodzin płacą połowę. 
Wieczorek zapowiada się niezwykle interesująco, gdyż 
w nim bierze udział wiele wybitnych sił artystycznych, 
Wydział wyraża nadzieję, że członkowie zechcą licznie 
przybyć z rodzinami oraz zachęcą grona znajomych 
do przybycia na wieczorek. 


Gabryelalzi kupuje, sprzedaje i najmujs — 
fortepiany, pianina, harmonie i pianole — 
kikjowe i zagraniczne — nowe i przagraRe——. 
za gotówkę i na spłaty — bez zaliczki, 


RUCH WYBORCZY. 


Zgromadzenie demokratycznych wyborców 

z kuryi inteligencyl 
odbyło się w sobotę wieczorem w sali rady miej- 
skiej przy bardzo licznym nudziale publiczności. 
Przewodniczył radny Klemensiewicz, który, 
zagajając zgromadzenie, stwierdził tłamny udział 
wyborców w zgromadzeniu, aby „Czas* znowa 
prawdy nio przekręcił. (Poseł Daszyński: „To 
łgarstwa Hopcasa!* Wesołość). Przewodniczący 
powołał na sekretarzy radcę Niemetza i dra Pi- 
siewicza. 

Poseł dr Doboszyński poddał krytyce sta- 
tut miasta Krakowa; dla nauczycieli i urzędni- 
ków stronnictwo demokratyczne wywalczyło pra- 
wo wyborcze do gminy; powszechne prawo wy- 
borcze jest postulatem stronnictwa demokraty- 
czoego i musi się prędzej czy później urzeczy- 
wistnić. 

Następnie omawiał stosunki podatkowe Kra- 
kowa i swoje starania w parlamenclv około ulg 
podatkowych dla Krakowa, zniesienia rewersów 
demolacyjnych i t. d. Wobec budowy kanałów 
otwiera się dla Krakowa wielka perspektywa 
rozwoju przemysłowego; rada miejska powinna 
czuwać, aby się budowa kanałów nie odwilokła. 
Mówca krytykował inwestycye dra Lea; nie było 
planu ani finansowego, ani technicznego: z po- 
czątku nie było pieniędzy, więc robiono dorywczo 
niektóre rzeczy, obecnie są pieniądze, a nic się 
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zadania gminy w różnych dziedzinach, zwłaszcza 
w szkolnictwie i oświacie, i wzywał stan naun- 
czycielski, by się nie dał wodzić na pasku, lecz 
głosował na kandydatów demokratycznych. Radcy 
demokratyczni siarać się będą, by Kraków kro- 
czył na czele miast polskich pod wzgłędem wol- 
ności obywatelskich i postępn. (Oklaski). 

Poseł Rotter na wstępie równie ostro, jak 
dowcipnie napiętnował wśród oklasków pełne 
przekręceń i kłamstw sprawozdania „Czasu* z 
ruchu wyborczego. Wykazywał następnie, że nie- 
prawdziwem jest takie przedstawienie sprawy 
przez „Czas“, jakoby wszystko w tej radzie ro 
biła większość. Mówca wylicza szereg spraw, 
których inicyatorami byli radcy demokratyczni. 
Szerzej omawia sprawę budowy Mazenm techni- 
czno-przemysłowego, skandalicznie przewlekaną 
przez większość rady. Sprawa ta dziś stoi go- 
rzej, niż przed 18 laty, gdyż niema placa. 

W szeregu dalszych spraw porusza mówca 
szerzej drożyzuę mięsa. Przeciw drożyźuie wy 
stępowali w radzie radcy: Daszyński, Seinfeld i 
inni. Jednsk większuść konserwatywna niczego 
w iej sprawie nie zrobiła, 

Również w sprawie drożyzny pieczywa opo- 
uycya występowała w irteresłe ludności. Przeciw 
drożyźnie występował ze strony opozycyi poseł 
Daszyński. 

Sprawę reformy statuta, za którą mówca wy” 
stępował i reformy wyborczej konserwatyści ró 
żnemi niegoduemi sztuczkami uniemożliwili, mimo 
to, iż większość rady uchwaliła wniosek mówcy 
o prawie osobistego głosowania kobiet. Opozycya 
dawała następnie inicyatywę w sprawie funduszu 
emerytalnego dla artystów (radcy Daszyński i 
Turski) w sprawie upaństwowienia kolei półno- 
cnej (radcy Daszyński i Seinfeld) itd. 

Gdy rozchodziło się o sprawę akcyzową i gdy 
mówca — jako znający tę sprawę — domagał się 
sam, by go do komisyi akcyzowej wybrano, wów- 
czas większość rady w imiennem głosowaniu 
mówcę od zasiadania w komisyi akcyzowej wy- 
kluczyła. 

W sprawie konwersyi długów miejskich wię 
kszość długi czas opierała się wnioskom dra 
Grossa, dlatego tylko, Że stawiała jə opozycya; 
wreszcie jednak musiała je przyjąć. Wyliczyw- 
szy szereg dalszych spraw zainicyowanych przez 
radców z opozycyi, mówca przedstawił różne 
wnioski większości, ilustrając przytem faktami 
intrygancką walkę większości przeciw b. prezy: 
dentowi Friedleinowi. Wiele „wniosków“ wig- 
kszości przedstawionych przez mówcę wywołuje 
wśród zgromadzonych żywą wesołość, jak n. p. 
wniosek o urządzenie sadzawki na plantach i 
postaranie się o ptaki śpiewające. 

Dążezia do reformy wyborczej ustać nlo mogą, 
dopóki obecny niesprawiedliwy, a korupcyjny 
system wyborczy nie zostanie usunięty. 

Przy sposobności piętnuje mówca gwałty, po- 
pełniane obecnie przy wyborach na wyborcach 
z inteligencyi i sztuczki z doręczaniem kart wy- 
borczych. 

Poseł Rotter zapowiada, iż przeciw tym sztnu- 
czkom i gwałtom wyborczym wystąpi w sejmie 
i w parlamencie. Stronnictwo mówcy żąda, by 
była szanowaną wolność przekonań i wyborów 
i ustawa wszędzie jednakowo była stosowaną. 
(Oklaski). 


Dr Bardel przedstawia sprawę wielkiego Kra 
kowa; ponieważ inicyatywa wyszła od konser- 
watywnej większości rady miejskiej, przeto bu- 
dzi ona nieufność u mieszkańców gmin podmiej- 
skich; nie przymusem nałeży tę sprawę przepro- 
wadzić, lecz przez ulżenie ciężarów dla miasta 
Krakowa, co byłoby możliwem, gdyby Koło pol- 
skle sery0 o to się starało. Jeżeli rządy Krako- 
wa znajdą się w rękach demokratów, to lud o 
koliczny z ochotą przyłączy się do Krakowa i 
stworzy wielki nolski Kraków. (Oklaski). 

P. Szezepańwski, redaktor „Nowin“, ostro 
wystąpił przeciw stronnictwa konserwatywnemu, 
piętnująe jego sBerwilizm wobec rządu i obojętność 
wobec interesów kraju. Sprawa Wawelu, rugu- 
lacyi Wisły i Rudawy, kanałów i portu i t. d. 
wykazują całą niendolność stronnictwa rządzą- 
cego, które nie ma zrozumienia dla polityki de- 
mokratycznej i socyalnej. Sprawa wielkiego Kra- 
kowa, reformy wyborczej i t. d. wymagają, by 
w radzie miejskiej była większość demokraty- 
czna. Wkrótce Królestwo Polskie odzyska swoje 
prawa, wówczas dla Krakowa zacznie się nowa 
era; starajmy się, by wówczas reprezentacya Kra- 
kowa była w rękach ludzi szczerze narodowych. 

P. Niemetz oświadcza, że gdy ktoś odważa 
się prawdę mówić, zaraz go robią „socyalistą*; 
jest to dla stronnictwa socyalistycznego bardzo 
pochlebne, bo widać, że Bocyaliści zawsze mówią 
prawdę. (Żywe oklaski.) Z drugiej strony są lu- 
dzie, którzy prawdy nie znoszą. Mówca przed- 
stawia swoje usiłowania w kieranku organizacyi 
urzędników. Mówca oświadcza, że nie kandyduje, 
lecz wzywa urzędników, żeby głosowali na listę 
kandydatów demokratycznych. (Oklaski.). 

P. Konopiński, redaktor „Nowej Reformy“, 
azasadnia konieczność reformy wyborczej do rady 
miejskiej i rozszerzenia prawa wyborczego na 
robotników. Konserwatyści nie dopuszczają ludu 
do praw, a nadto jeszcze, mając władzę w ręku, 
przy wyborach dopuszczają się nadużyć. Prezy- 
dent rozesłał legitymacye na ręce naczelników 
urzędów! Jest to niesłychane nadużycie. — 
Radey demokratyczni starać się będą 6 prawo 
wyborcze dla robotników. (Oklaski) Mówca wnosi 
rezolncyę protestującą przeciw obecnemu sposo: 
bowi doręczania legitymacyj i odmawianiu Gu- 
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Dr Marek (powitany żywymi oklaskami) wy- 
kazuje, że te wszystkie postulaty, które wyliczyli 
pp. Doboszyński i Rotter powinny być właściwie 
przyjęte i przez większość konserwatywną, bo 
i ona ma przecież odpowiedzialność przed oby- 
watelstwem. A jednak tak nie jest, bo jakkol- 
wiek poszczególne jednostki z pośród większości 
konserwatywnej mogą mieć wysoką wartość, to 
jednak w masie jako całość stanowią stronni- 
ctwo, które, dorwawszy się władzy, rządzić chce 
tylko w interesie kliki. 

Mówca wykazuje, że tylko powszechne, równe 
prawo wyborcze mogłoby zmienić te stosunki, 
Podział kastowy na kurye uniemożliwia wszelki 
postęp i uwzględnianie interesów szerokich mas 
i wytwarza grunt dla korupcyi wyborczej, Np. 
w kuryi małych domów za 20 K kupuje się głos! 
W kuryi inteligencyi sieją konserwatyści nie- 
słychany teror. Inteł'gencya powinna konserwa- 
tystom wytrącić z rąk tę kuryę, która powinna 
być zawsze demokratyczną i postsrową. Ala tu 
mamy do czynienia z takim tererom, że prezy- 
dent usilrjs zmnsić nauczycieli do głosowania na 
konserwatystów, Dobrze, że nauczyciele tema sią 
oparli, ale joż ten jeden fakt świadczy, że w 
tej knryi nie szanuje się nawet oacbistego ho- 
noru wyborców. Wytwarza się system protekcji 
i serwilizmn. Stoszuki te może zmienić jedynie 
powszechne, równe prawo wyborcze! (Oklaski). 

Mówca oświadcza, że staje w kuryi iateligen- 
cyi jako kandydat partyi robotniczej (Oklaski) i 
apeluje do wyhorców demokratycznych, by mimo 
różnie programowych, umożltwili robotnikom re- 
prezentacyę. Skoro pp. Rotter i Konopiński są 
za nadaniem robotnikom prawa wyborczego, to 
demokraci powinni ze stanowiska sprawiedliwo- 
ści społecznej i przy tych wyborach głoscwać na 
przedstawiciela robotników, a nie oglądać się na 
to, co „Czas* poranny napisze. (Oklaski), Ubio- 
gam się o mandat nie jako o zaszczyt, lecz ja- 
ko obowiązek pracy społecznej, nie jako osoba, 
lecz jako przedstawiciel klsay pozbawionej prawa 
wyborczego. Klasa robotnicza odzywa się do de- 
mokratycznej inteligencyi, aby naprawiła krzywdę 
wyrządzoną przez konsnrwatystów robotnikom i 
wybrała ich przedstawiciela do rady miejskiej. 
(Żywe oklaski). 

P. Nowak, prezes stowarzyszenia nauczycieli, 
omawia położenie i żądania nauczyciełstwa, wo- 
bec którego konserwatyści wrogo się zachowają. 
Nauczycielstwo powinno nie ufać żadnym oble- 
cankom, lecz pokładać wszystkie nadzieje w or- 
ganizacyi własnej, której wzór ma n klasy ro- 
botniczej. (Oklaski), Nauczycielstwo nie powinno 
się dać teroryzować. Jest ono po macoszemu tra- 
ktowane. Protekcya i szykany są stałemi zjawi: 
skami. Mówca wykazuje, jak zaniedbane są na- 
sze szkoły pod względem hygieny; podłegi myje 
się trzy razy do roku; tyłko 3 szkoły posiadają 
aalo- gimnastyczne. I nauka w szkołach ludowych 
wymaga wielu reform. W czytankach są mapy 
Anustryi, ale niema map Polski. Mówca wzywa 
do wyboru ludzi demokratycznych i postępo- 
wych, jako jedynie sprzyjających nauczycielstwu. 
(Oklaski). 

Dr Gertler ze względu na uczucia narodowe 
apeluje de wyborców, by głosowali na listę de- 
mokratyczną. Inteligencya winna poprzeć domo- 
kratów i x tego względu, iż ci dążą do reformy 
wyborczej. Mówca stawia wkońcu rezolucyę, iż 
zgromadzenie uchwala głosować na listę demo- 
kratyczną. (Oklaski). 


Poseł tow. Daszyński oświadcza, że za- 
biera głos dlatego, by jako prononsowany 
socyalny demokrata skompromitować nieco 
to zgromadzenie. (Wesołość). 

Inteligencyę traktują ze stanowiska stań- 
czykowskiego tak pogardliwie, iż wystarczy 
przeczytać tylko „Czas“, by zobaczyć te nie- 
godne i perfidne wysiłki stańczyków w celu 
odebrania inteligencyi resztek zależności. 
Przeciw posłowi Rotterowi przy wyborach 
miejskich używał „Czas* najgłupszych stra- 
szaków, by odstraszyć inteligencyę. Jest to 
perfidna gra, prawdziwy szantaż, dokonywa- 
ny na mózgach ludzkich. Straszy się urzę- 
dników, iż będą „anarchistami“ itd, jeżeli 
będą głosowali na opozycyę. Wobec energii 
jednak i wobec solidarności frazesy stań- 
oj i te straszaki nie mają żadnej 
siły. 

P. dyr. Rotter powiedział mi raz, że ja 
kocham się z panem Leo. (Wesołość). Tak, 
i oni powiadają, że mię kochają. (Wesołość). 
Czemu stańczycy nie boją się kochać nas? 
(Wesołość). Tu w tej sali był kongres so- 
cyalno-demokratyczny, tu stały biusty Las- 
sala i Marksa, bo p. Leo dał nam salę. 

Gdyby tak zrobił p. Rotter, to „Czas* lata 
całe byłby bił na trwogę (Wesołość) i po- 
zbawionoby p. Rottera wszystkich mandatów. 
Ale Leo to zrobił! Dlaczego Leo musi ko- 
chać nas, dlaczego on tak liczy się z na- 
mi?! Winna temu tylko siła partyi. (Okla- 
ski). f 

Taki tyran, jak Bismark, chcąc państwo 
zjednoczyć i dać mu siłe, dał klasie robotni- 
czej prawo wyborcze i nie bał się, że „Czas“ 
nazwie g0 „anarchistą* (Wesułość). To, że 
z partyą naszą się liczą, wynika z siły tej 
partyi, z energii klasy robotniczej. Tę odwa- 
gę i tę solidarność winna mieć inteligencya 
w walce ze stańczykami. 

Mówca zwraca się następnie do demokra- 
tów z zaznaczeniem, iż demokraci winni w 
tej walce wyborczej z całą energią i odwa- 
gą stwierdzić, iż szczerze wyznają hasło pa- 
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towania ludu, przez to, iż poprą kandydatu- 


TĘ tow. dra Marka. 
. Wkońcu stawia tow. Daszyński następu- 
lącą rezolucyę: 

„Zgromadzeni w dniu 20 maja 1905 r. wy- 
Orey z koła I wyrażają Życzenia, aby strennni 
wa demokratyczne postawiło także kandydaturę 
b. dra Zygmunta Marka, jako przedstawiciela 

aey robotniczej, pozbawionej dzisiaj praw wy- 
Grczych w gminie“. (Burzliwe oklaski i brawa). 

Przemawiała wreszcie p. Bujwidowa, 
która wzywała kobiety do głosowania w pier- 
Wszym rzędzie na kandydata socyalno-demo- 
ratycznego, poczem przedłożone rezolucye, 
między innemi rezolucyę posła Daszyńskiego, 
chwalono. 

Zgromadzenie zakończyło się po godz. 11 


nocy. 
AE 


Groźba strejku drukarzy 
I odlewaczy czcionek w Austryi. 


. Centralny organ Związku austr. drukarzy 
lodlewaczy czcionek oraz pokrewnych za- 
Wodów „Vorwärts!“ donosi w nadzwyczaj- 
lym dodatku z 20 maja ciekawą wiadomość 
0 zerwaniu układów cennikowych. Dla obja- 
Ślienia dodam, że ważność obowiązującego 
Obecnie cennika normalnego dla drakarzy w 
Całej Austryi upływa z końcem bieżącego 
Toku. Na pełnem posiedzeniu urzędn cenni- 
owego w Wiedniu, w którem brali udział 
elegaci ze wszystkich krajów koronnych 
ustryi, wybrano ściślejszą komisyę, złożoną 
połowie z towarzyszów, w połowie zaś z 
bryncypałów, dla opracowania nowego projektu. 
Komisya ta obradowała z przerwami od 
boczątku kwietnia. Na ostatniem posiedzeniu 
że komisyi w dniach 16 i 17 maja przy- 
ły pod obrady postanowienia dla zecerów, 
pietych przy maszynach do składania, przy 
rych przyszło do zerwania układów. 
W dotychczasowym cenniku było mianowicie 
Dostanowienie, dopuszczające tylko ukwalifi- 
„OWanych zecerów lub odlewaczy czcionek 
0 pracy przy maszynach do składania. 
a W projekcie atoli obecnym pryncypałowie 
Tukarscy wyeliminowali ten ustęp i posta- 
Mi wniosek, aby w przyszłości przy no- 
Jch systemach maszyn do składa- 
ia zajęte były wyłącznie osoby z 
Oza zawodu drukarskiego. 
Ponieważ samo wprowadzanie maszyn do 
Skłądania wytwarza armię zapasową druka- 
J, którzy rzuceni są na pastwę losu, przeto 
Żupełnie zrozumiałem dla każdego być musi 
żądanie towarzyszów drukarskich zajęcia 
brzy tychże maszynach ukwalifikowanych ro- 
otników. Gdy jednak sprawiedliwe to żą- 
anie właściciele drukarńodrzucili, 
znali towarzysze za stosowne opuścić ob- 
Ady z oświadczeniem, że gdy właścicie- 
æ od swego wniosku odstąpią, będą 
Sotowi podjąć na nowo układy cen- 
tikowe. 
i Zauważyć należy, że jedna maszyna do 
kłądania produkuje za 2 do 3 zecerów, nie 
lęe dziwnego, że drukarze, nie chcąc i nie 
Mogae tamować postępu techniki, żądają te- 
bo, aby ich nie odsuwano od tych maszyn, 
brzy których, jako kwalifikowani, pracować 
ają prawo. 
A eżeli zatem właściciele drukarń wniosku 
Wego nie cofną, wówczas strejk druka- 
SA austryackich zdaje się być rze- 
Żą nieuniknioną. 
»Vorwärts“ kończy swe doniesienie nastę- 
Ującym apelem do towarzyszów drukarskich 
Austryi: 


Lraxów, niedziała 


„Apełujemy zatem do wszystkich kołegów, 
aby się Ściśle stosowali do uchwał i wska- 
zówek Przewodnictwa Związku i z ufnością 
w siłę ogólnej organizacyi stawili czoło wy- 
padkom... Do walkil...* G. T. 


= klerykalnego świata. 


Arcybiskap salcburski wydał przed dwoma mie- 
Biącami list pasterski o godności kapłańskiej. 
Z lista tego warto przytoczyć parę wyjątków 
świadczących, iż wyobrażenia katolickiego klera 
o samym sobie zbytkiem skromności nie grzeszą. 

„Katoliccy kapłani — czytamy w Hście paster- 
skim — godni są w najwyższym stopniu 8za- 
cunku, gdyż wielkość ich godności jest wprost 
niepojętą. Mają władzę odpuszczać grzechy... Coś 
większego jak ślepemu słowem wzrok przywrócić, 
chromemu sprawność członków, umarłego nawet 
z grobu wskrzesić, coś większego niż słowem 
„Fiat!*: „niech stanie się światłość” it. d. świat 
z nicości powołać do bytu — czemś większem 
jeszcze jak stworzenie tylu światów, ile gwiazd 
na niebie, jest władza odpuszczania grzechów. 
Przy tym wielkim akcie boskim współdziała ka- 
tolicki kapłan, co mówię, współdziała ? Samo słowo 
kapłana, słowo: „odpuszczam ci twoje grzechy“, 
sprawia ich odpuszczenie. To słowo nie zwiastuje 
tylko, lecz sprawia odpuszczenie grzechów, robi 
sprawiedliwym grzesznika, jak naucza sobór. 
Bóg całą swą wszechmoc w tym celu 
odstąpił na ten czas swemu zastępcy 
na ziemi prawowitemae kapłanowi... ` 


Prorocy i patryarchowie, męczennicy i Święci, 
aniołowie i zastępy Świętych dziewic, archanio- 
łowie i trony, cherubini i serafini, nawet Ma- 
rya, matka boża, królowa niebios, nie 
jest tak potężna jak kapian. Marya, ma- 
tka zbawiciela, pani świata, może prosić tylko 
o darowanie win, odpnuszczać grzechy może tylko 
kapłan“. 

Jeszeze większą niż władza darowania win, 
wynoszącą kapłana ponad aniołów i matkę bożą, 
wydaje się kardynałowi rzymskiego kościoła wła 
dra konsekracyi, stawiająca kapłana wyżej sa- 
mego Boga. Słowem swem przemienia kapłan 
chleb i wino w prawdziwe ciało i krew pańską. 
Jest to największy cnd, „istnie całe morze cu- 
dów“. Czytamy o nim w liście do wiernych: 
„Gdzie na niebie taka potęga jak kapłana kato- 
lickiego ? Mają ją aniołowie? Ma ją matka boża?... 
Na jej słowo: „Niech się stanie wedłog słów 
twych!*, na to zezwolenie stał się niecpisany 
cad wcielenia syna bożego. Lecz słachajcie naj 
ukochańsi, jeśli to zrozumieć możecie: to „niech 
się stanie według słów twych“ nie było przy- 
czyną wcielenia, słowa Maryi nia sprawiły go, 
były one tylko powodem zaćmienia przez ducha 
świętego. Słowa kapłana natomiast: „To jest 
ciało moje!*, „to jest krew meja“ są nia tyłko 
powodem, lecz istotną przyczyną, sprawiającą rze- 
czywiście przenajświętszą przemianę”. 

Kapłani atoli wszechpotężnem twórcze swem 
słowom nietylko przemieniają hostyg w ciało, ro 
bią więcej jeszcze: 

„Ofiarują go, syna bożege, który stał sią czło 
wiekiem, jako bozkrwawą ofiarę za żywych i umar 
łych. Chrystus jednorcdzeny, syn Biga ujea, 
stwórcy nieba i ziemi, posłnszny jest słowa 
katolickiego kapłana... 

Z podziwem czytamy, jak święty awangallsta 
opowiada, że Jezus, pan nasz, posiuszny był Jó- 
zefowi i Meryi. „I był im posłuszny“ — czy 
tamy. 

Zważ:le, najdrożsi; jak mówiłem. Chrvsius dł 
katolickiemu kapłanowi właczę nad swem ciatem 
i krwią, nad boską swą i ludzką natnra i po- 
słusznym jest kapłanowi. O nsjskcchańsi, 
co za władza, co ża godność! 


NAPRZÓD 


Drodzy, ażali nie powiedziałem prawdy, mó: 
wiąc, iż władza konsekracyi jest większa jeszcze, 
niż władza odpuszczania grzechów... Ostatnia 
daje kapłanowi władzę nad ludźmi, nad wiernymi, 
pierwsza władzę nad ciałem Chrystusa, nad czło- 
wieczeństwem i boskością Chrystusa“. 

Pod koniec lista swego zapytuje kardynał 
Katschthaler z świętym Dyonizym: „czy można 
człowiekiem nazywać jeszcze tego, ko- 
go Bóg wybrał z pośród ludzi, tak wysoko wy- 
niósł ponad innych i tak ściśle z sobą związał, 
iż dał mu nawet władzę nad sobą?* 

I dziwią się klerykalne sfery, że tysiące ucieka 
z kościoła, który religię zamienił na panowanie 
kapłańskiej kasty. 


Wojna rosyjsko-japońska, 


Flota rosyjska. 

Libawa, 20 maja. W obecności admirała, 
wielkiego księcia Aleksego, zatknięto wczo- 
raj na 11 nowych okrętach przewozowych 
flagę rosyjską. Okręty te wyruszają 25 bm. 
do Kronsztadu. 


Przed bitwą pod Kirinem. 

Londyn, 20 maja. „Times* donosi z To- 
kio: Według doniesień z Mandżaryi, bitwa 
jest bardzo bliską. Rosyanie zajmują stano- 
wiska w odległości 42 mił od Geohin do 
miejscowości Hajdosia. Japończycy ruszają 
naprzód w trzech kolumnach. 

Londyn, 20 maja. „Daily Telegraph* do- 
nosi z Tokio pod datą wczorajrzą: Straż 
przednia japońskiego lewego skrzy- 
dła zaatakowała nieprzyjaciela 20 
mil na północny wschód od Hinsiatun i od- 
parła go. Obie armie stoją bardzo blisko 
siebie. Rosyanie operują w północnej Korei, 
gdzie budują fortyfikacye, baraki i gromadzą 
wielkie zapasy. 

Londyn, 20 maja. Jak „Times* donosi z To- 
kio, RosByanie posiadają obecnie swoją najdalej 
wysuniętą pozycyę w Mandżoryi w Linhohen, 
15 mil na północ od Wanfaosa. 

Atak na szpital. 

Tokio, 21 maja. Z japońskiej polnej kwatery 
donoszą: Trzy rosyjskie kolumny, złożone z żoł- 
nierzy różnej broni, ruszyły naprzód koło kolei 
Żelaznej w kierunku południowym. Dnia 18 b. m. 
zaatakowali Japończycy te oddziały i odparli. 
Równocześnie 500 ludzi konnicy rosyjskiej 
zaatakowało szpital pelny w Kankpiu na 
prawym brzegu rzeki Liao. Japońska piechota 
i konnica rczyrószyły ich i zadały im ciężkie 


21 maja 1905. 5 


Ze stowarzyszeń i zgromadzeń. 

>< Poufne zgromadzenie malarzy I lakierników w 
Krakowie odbędzie się w poniedziałek 22 b. m. o go- 
dzinie 7 wieczorem w Związku stow. robotniczych 
(Mały Rynek 6) z porządkiem dziennym: Organizacya 
zawodowa. 

>< Zgromadzenie robotników szewskich w Krakowie 
odbędzie się w niedzielę 21 b. m. o godz. 10 rano w 
w Związku stow. rob. (Mały Rynek 6) z porządkiem 
dziennym: Sprawozdanie z konferenoyi w Przemyślu. 

>< Baczmość metalowcy! W niedzielę 21 b. m. o 
godz. 10 rano odbędzie się poufne zgromadzenie me- 
talowców w sali Związku stow. rob. w Krakowie, Mały 
Rynek 6, II. p., z porządkiem dziennym: 1) Sprawa 
zwołania nadzwyczajnego walnego zgromadzenia. 2) 
Urządzenie zabawy. 3) Wnioski i interpelacye. 


NADESŁANE. 


(Za dział ten redakoya nie odpowiada.) 


= 
Bs Kathrelnera 0 mać 
3 
- «ołppowska kawa słodowa gl bi 
nie powinna w żadnym | 
domn przy  przepra- 
wianie kawy zabraknąć. | 
000 
Zndać tylko oryginalne 
paozki z nazwiskiem 
KATHREINER: 


popen RESEKCJI ga 


f 
e) pra m 
i E ' Tana Izy” 


13 m wikia m ONE. ; = 
KE A 0) 


Dr S Ł. Śchorr 


przeniósł się z Kołomyi 
i otworzył kancelaryę ad- 
wokacką w Krakowie przy 
ul. Grodzkiej 1. 9. 


~Z CARATU. 


Zamach na patrol. 

Łódź, 21 maja. W piątek w nocy do prze- 
jeżdżającego patrełu kozackiego dano strzały 
z rowolwerów i raniono dwóch żołnie- 
rzy. Powstał popłoch, domy otoczono wojskiem, 
pościg za sprawcami okazał się spóźnionym. 


TELEGRAMY, 
Strejki. 

Jarosław, 20 maja. (Tel. „Naprzodu*). Dziś 
wybuchł tn strejk we wszystkich piekarniach. 
Strejkuje 50 robotników. Towarzysze piekarze 
nie przyjeżdżajcie do Jarosławia na robotę. 

Sejm pruski. 

Berlin, 20 maja. Sejm pruski obradował wczo- 
raj nad ustawą w sprawie ochrony górników i 
odrzucił po dłożazej dysknsyi paragraf, dotyczący 
wyboru stałych robotniczych komisyi w kopal- 
niach. 

Odrzncono też postanowienie, Że robotnicy, 
którzy trzy razy zostali ukarani za złe wydo- 
bywanie węgla mają być wydaleni. 


Dr Maks Landau 


otworzył kancelaryę adwokacką 
w Wiedniu, XVIII. Gentzgasse II7, 
Telefon nr. 21.133. 


Dr ARTUR FROMMER 


I. seknndaryusz oddz. chir. szp. św. Łazarza 


ordynuje obecnie 
ulica Radziwiłłowska Nr. 3I (róg ulicy Lubicz! 
od godz. 3—4 popołudniu. — Nr. telefonu 81. 


ZAKŁAD ROENTGENOWSKI 


zaopatrzony w najnowsze przyrządy do prze- 
świetlania i fotografowania oraz do leczenia 
chorób skórnych. 


Lekarz chorób skórnych i wenerycznych 


Dr Zygmunt Steuermark 
mieszka obecnie przy ulicy Starowiśl- 
nej Nr. I 
(naprzeciw głównej poczty). 


p SOONNNEEEEZZ z ZN ze e 


Za treść ogłoszeń Redakcya nie przyjmuje 


Ma 
W przecudnie pięknym miesiącu maju. 


ins iedy maj przybywa do nas, wtedy nadszedł już 
= Czas, o którym poeci dawniejszej daty nad. wy- 
szą dne miewali urojenia i któremu nadawali najpie- 
cząjotliwsze nazwy. Być może, że maj w dawniejszych 
a sach istotnie bardziej sprawował się po wiosenne- 
o... W nowszych czasach zwykł on ludziom sprawiać 
q iele mniej radości i istotnie przez swe nadzwy- 
og dNości w pogodzie, postradał on prawie zupełnie 
sł gloryolę, w jaką poeci za czasów pradziadków 
y TAli się go udrapować. Ale bądź co bądź, jest maj 
wą Ażdym razie przecież ową porą, w której ludziska 

Tają się poważnie zastanowić i naradzić, w którym 


PP WWVVVVVVVVYVYVVVVVVYVYYVYYVVVVYJ 
BROWAR PAROWY FRANCISZKA PASZKA w GRYBOWIE | 


(poczta, telegraf i stacya kolei na miejscu) 
Poleca Szanownej P. T. Publiczności 


PIWO GRYBOWSKIE 


które w oryginalnych skrzynkach do każdej stacyi kolejowej za zaliczką 

wysyła, a mianowicie: Piwo eksportowe po 25 flaszek 7/1 litrowych 

lub 30 flaszek 1/2 litrowych, Piwo Bawarskie po 30 flaszek 1/> li- 
trowych; Piwo Bok po 30 flaszek !/, litrowych. 


PIWO GRYBOWSKIE 


wyrabiane bywa wyłącznie ze słodu wyskokowego, bez domieszki słodu pra- 
onego, wskutek czego jest o wiele łagodniejszego smaku, jak piwo z bro- 
warów bawarskich i niemieckich, mające smak karamelu i zalecane, bywa 
osobom bezkrwistym, szczególnie Paniom i rekonwalescentom. 
Zamówienia uskutecznia browar w Grybowie, a nie jak wiele innych 
browarów przez pośredników i propinatorów. 


zadne: 


zdroju leczniczym i w której okolicy lesistej i gó- 
rzystej, w ozon obfitnjącej, należy szukać uleczenia 
cierpień i wzmocnienia ciała, gdzie szukać wytchnie- 
nla po zimowych trudach i kłopotach. A w nadzwy- 
czaj wysokiej mierze zaprząta głowę to pytanie owym 
rodzicom, których dziatki nawiedzone są jaką niemocą, 
zwłaszcza w wielkiem mieście, gdzie grasują i swe 
ofiary porywają liczne choroby, które jako osobliwe 
„choroby wielkomiejskie* u mieszkańców mniejszych 
miejscowości, jak na wsi, spotyka się o wiele rzadziej 
i sporadyczniej. Do rzędu tych chorób, które się srożą 
głównie na gruncie wielkiego miasta i wymagają 
wielkich ofiar, należy przedewszystkiem angielska 
choroba, zołzy. Brak świeżego, wolnego powietrza, 
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w e a 


odpowiedzialności, 


a m 


światła, jaki pauvje mianowicie w dzielnicach przez 
uboższą ludność zamieszkanych, gdzie ludzie tłocząc 
się, muszą przebywać w dusznych, mało powietrza 
i światła mających mieszkaniach, wytwarza te cho- 
roby i Sprzyja im nadzwyczaj. A właśnie te najbie- 
dniejsze ofiary swych chorób są pozornie bezradną 
ich pastwą, gdyż nie mają środków, aby uciec do 


„wspaniałej przyrody, do czystego, wzmacniającego 


i zdrowie przywracającego powietrza gór i lasów i tam 
otrząść SIĘ Z choroby, To prawda, że ci biedni w po- 
równaniu z ulubieńcami szczęścia w tym względzie 
pozostają w tyle, ale na szczęście dla nich nie bra- 
kuje przecież paliatywy. A jest nią ze swych wielu 
wybornych własności już od dawna znana i ceniona 


Ceny ogłoszeń w nagłówku. 


Kufekego mączka dla dzieci. Pewien lekarz 
chorób dziecięcych pisze o niej: „Dla dzieci z angiel- 
ską chorobą i zołzami, u których opóźnia się rozwój 
mięśni, jest mączka Kufekego znakomitym 
środkiem odżywczym do poparcia leczenia fosforowego. 
Znajdujące się w niej części mineralne wpływają na 
rozwój kości bardzo korzystnie, a wielka iłość łatwych 
do strawienia części białkowych, działa dodatnio na 
przybywanie mięśni. Nadto stolec n takich dzieci, 
prawie zawsze nienałeżyty, ustala się przez żywienie 
ich mączką Kufekego*. Pokaznje się z tego, jak 
korzystną ocenę ze strony do tego powołanej ma Ku- 
fekego mączka dla dzieci i jak wysoką 
przypisują jej wartość dla żywienia dzieci. 


n~- 


koncesyonowane 


do Amer 


L, I. i ML klasy dla par 
pospiesznych, oraz bilety 
dla kolei północno-amery. 


Ceny ściśle wedle tar 


Prospekty darmo i op 


Przez Wysokie ck. Namiestnietwo 


Biuro podróży 


Zofii Biesiadeckiej 
Oświęcim (dworzec) 
sprzedaje bilety okrętowa 


we wszystkich kierunkach. 


towych i kolejowych. 


BILETY OKRĘTOWE do KANADY 
i bilety kolejowe kanadyjskie. 


Globin 


yki 

ostątków 

kolejowe 

kańskich 
nadaje bez trudu 196 

wspaniałego połysku! 

Utrzymuje skórę w miękim i trwałym stanie, 

Wyłącz. fabrykant: 


Fritz Schulz jun. Akt.-Ge5, Esensi: 


yt okrąg- 


łatnie. 


6 Kraków, niedziela NAPRZOD 


21 maja 1906. Nr. 137 


iechaj każdy spróbuje przy bólach podagry, reumatycz- 
N nych, influenzy, kolkach w boku, rwaniu w członkach, 
bólu głowy, zębów i w krzyżach i w. i. powstałych, 
wskutek przeziębienia dolegliwości prawdziwego płynu 
Feilera ze znakiem „Elsa-Fluid“. 12 małych flaszek 
lub 6 podwójnych flaszek K 5:— opłatnie. Zamawiać 
można u E. V. Fellera, Stubica, Elsaplatz 34, Kroacya. 


Starym | młodym mężczyznom 


OZDOBA DLA KAŻDEGO POKOJU! Z powodu zwi- ||| poleca się pismo, które się pojawiło 


iscia fabii A w nowem powiększonem wydaniu, 
dało zai się t anio E radcy medycyny Dra Miillera 
zakupić 8000 dy- $| o rozstroju systemu ner- 


|T11.000 owu || w owego i seksualnego 


VJ] ków przed łóżka, jakoteż o gruntownem wyleczeniu te- 
| tak, iż jestem w goż. Opłatna przesyłka w kopercie za 
| stanie wspaniały 1 kor. 20 hal. w markach pocztowych. 


u Óóber, Braunschweig. 
|Dywan | Curt Róber, B hweig, 
„ścienny 
| sznelkowy 


a obustron. jedna- 

kowy, w pięknych 

prawdziwych barwach 100 cm. szeroki, 200 cm.*dłagi o cudownych deseniach: 
Lwy. psy, rodziny renie, łabędź, paw, jeleń, wielbłąd, kwiaty etc. za zaliczką 


„kę *> 
- wysyła a 
posłać WE po zir. 2:50. EM : 
Szczególnie polecenia godny do wilgotnych pokoi, ponieważ dywan jest tak ' Józef Feil, Kraków, Grodzka 60, 
gruby, że się wilgoć nie przedostaje. PAMW 


Nim Pan kupujesz! 
Żąda] Pan odemnie mój 


euszki. biżuteryi 1 t. P., 
który darmo i opłatnie 
ła firma: 


Piękne dywaniki przed lóżka tylko 70 ot. sztuka 


Pierwszy morawski eksportowy dom towarowy Poszukiwani | 
JULIUS HOITASCH, GODING Nr. 34 (Morawy) SE źródło zakupu dla zastępcy 


Setki podziękowań i dalszych zamówień znajduje się u mnie. — Nieodpowiednie 
A Ą ROAR % „ drukarni z czcionkami œ o / apr 
zostaną bez trudności przyjęte z powrotem i pieniądze zwrócone. 180 OA kauczukowemi «b S cenniki 
ha, maszyn do aÙ 9/4 
dg, Chg z MCZ 
x a | Md darmo 


R” 0214, do 5309 


Kauczukows drukarnie czcionkowe 

do składania całych wyrazów i zdań, do wła- 

snego wygotowania wszelakich druków, 
z wszystkimi dodatkami. 


65 czelunek złr. —'60 | 255 czelonek złr. 2:40 
90 1 354 R 


[JA ANNA C 


z moimi 185 centymetrów ol- 
brzymlo długimi włosami, które 


uzyskałam przez 14-miesięczne a FLAG a 2705 
użycie przezemnie wynalezionej mów. "40 050%, Gz i 
pomady. Takowa została uznana Janr , » 2— | 820 ,„ m Wsz 


Ń | Wiedeń I, Adlergasse 12/24. Telefon Nr.12179 
i Filia: Odessa, Rosya. 285 
p Gwałtownie potrzebne stambile w kilku godz. 


za jedyny środek do pielęgno- 
wania włosów, do przyspiesze- 
nia wzrostu tychże, oraz do 
wzmocnienia skóry, powoduje 
ona u Panów pełny i silny za- 
rost brody i jaż po krótkiem 
użyciu nadaje włosom na głowie, 
jakoteż na brodzie natnralmy 
połysk, oraz gęstość i chroni ta- 
kowe od przedwczesnej siwizny 
aż do najpóźniejszego wieku. 
Cena jednego krążka 
12,315 złr. 
Wysyłki pocztą codziennie po 
nadesłaniu kwoty, albo za za- 
liczką pocztową na całą kulę 


ziemską z fabryki, dokąd należy 
także wszelkie złecenia nadsyłać. 


Anna Csillag 


3 Wiedeń, I., Graben Nr. 59 


gratis i franco 


mego bogato illustrowa- 

nego cennika z przeszło 

1000 odbitkami zegar- 

A ków, wyrobów srebrnych 
i złotych 


PIERWSZA 

a FABRYKA ZEGARKÓW 

w Briix Nr. 802 (Czechy). 
Prawdziwy niklowy kotw. remont. wraz 
z łańcuszkiem złr. 2'25, 3 zegarki zł. 6:50. 
Tenże z podwójną kopertą złr. 3:50. Ni- 
kłowy budzik złr. 1-45, 3 sztuki złr. 4*—, 
w nocy z świecącą tarczą złr. 1:65, 3 szt. 
złr. 450. Nie ma ryzyka! Dowolna wy- 
miana, lub zwrot pieniędzy. 215 


| 
W | Diamenty do krajania szkła. 


p n Diamenty do 
> krajania szkła 
dla szklarzy i 


do użytku domowego, znakomitej jakości 


| Mayne K i TA 


| Skład główny dla Krakowa: Druguerya Arnolda Relfera, Grodzka 1. 38, ž 


Płaszowska parowa - a e a a 
Aparat tkacki „Rapid“. 


Tym aparatem można uszkodzone obrusy, 
PE pończochy, rzeczy weł- 
7 miane, serwetki i prze- 

8. __ ścieradła i wszelkie inne 
przedmioty Iniane z do- 
skonałością i szybkością 
tak naprawić, że się na- 
wet nie poznaje poprze- 

dnio uszkodzonych 

miejsc. Każde dziecko 
jest w stanie tkać tym 
aparatem. Cena aparatu z opisem łatwo zro 
zumiałym 4 K. Nieodpowiednie zmieniam 
lub po porozumieniu się zwracam pieniądze. 
Wysyłka na prowincyę za zaliczką. M. Rund- 
296 ZARZĄD. bakin, Wien IK. Liechtensteinstrasse 23. Ilustr. 


EELEE RLR ARRESE 100 rys, za nadesan. marki 40 hl opłatnie 
Do Ameryki i Kanady! 


c: CENY JAZDY 
a" HAMBURG—NEW-YORK 


* Pospiesznemi parowcami 7—9 dni . kor. 190 
= Pocztowemi 4 IOA w « a66 
|-"2 Antwerpia — kamad. "ra. F A 

sj (* Hamburg -— Buenos-Aires . . . . . . . . „ 142 
4 Wszelkich informacyj co do jazdy do Ameryki, Afryki, 


Fabryka dachówek i cegieł 


Stowarzyszenie zarejestrowane z ograniczoną poręką 
Biuro w Krakowie, przy ulicy św. Gertrudy I. 8 


poleca dachówki podwójnie falcowane, systemu wienerberskiego, 
w kolorze czerwonym lub czarnym, rurki drenowe różnej wielkości. 


Dostawy dachówek ———— 


Obejmuje dla wygody Szanownych Odbiorców z pokryciem. 


Cenniki i próbki wysyła bezpłatnie. — O liczne zamó- 
wienia uprasza 


/ Azyiijazd spacerowych po morzu śródziemnem udziela 


Linia: HAMBURG-AMERYKA 


46 Jeneralny reprezentant dla Galicji: 


EJ. Ettinger, we Lwowie, Gródecka 95. 


bogato ilustrowany ks- | 
talog na zegarki, łań- | 


W YO O LO „m a 
A Z I OOOO YO W EE W OT REZ r r 


Najlepszy, najpiękniejszy i najtańszy | 
zegarek teraźniejszości! 


Prawdziwe Roskopf 
kryte ze złota double 
Anker-Remontoir 


są najnowsze zegarki Roskopf. Zegarki te posie” || 
dają znakomity poręczony, precyzyjny mechanizm 
ankrowy, są podwójnie kryte o 3 bardzo silnych 
kopertach ze złota double i odskakującą pokrywką: 
Złoto double jest metalem podobnym do złotdy 
który nigdy nie traci tego podobieństwa. | 
Zezarki te bywają z powodu swego wspaniałego | | 
wykończenia powszechnie podziwiane i nie można |. 
ich odróżnić od zegarków ze szczerego złota. 


Cena 5 zlr. 


Do tego odpowiedni męski łańcuszek podwójny, ze | 
złota double złr. 1:50. Przy każdym zegarku znaj- || 
duje się 3-letnia pisemna gwarancya. — Wysyłka || 

tylko za zaliczką. 


Josef Spiering, Wien l., 
Postgasse 2—37. 


Piwiarnia Karwińska 


Z KOMFORTEM URZĄDZONA 


przy ulicy Floryańskiej 31 


poleca P. T. Publiczności i prze- 
jezdnym tanią i smaczną kuchnię, 
przekąski ciepłe i zimne, 
wina krajowe i zagraniczne, 
wyśmienite Piwą karwińskie 
beczkowe i butelkowe z browaru 
hr. Larischa Mónicha w Karwinie. 


Miejsce schadzek dla Polaków 
ze Szląska. 


Ostrzeżenie 
przed bozwartościowemi naśladownictwami | 


Gi 


NEROL 


z poręczen. najczyściejszy tłuszcz 
e" roślinny z orzechów kokosowych, 
v zawierający 100°/, tłuszczu. 
Żądać „KUNEROLU' wkażdym 
lepszym handlu spożywczym. Do 
miejscowości gdzie niema „KU- 
| NEROLU" wysyłamy na próbę 
około 5 kilg. brutto po cenie Kor. 
cans 660 opłatnie do każdej staoyi 
M poczt austr. węg. za zaliozką. 
Dla hurtowników specyalne ceny, 
= Broszurki i świadectwa lekarzy 
darmo. 


Najstarsza | największa fabryka tłuszozu 
roślinnego w monarchii 


Emanuel Khuner % Sohn 
Wien, XIV/2. 


W m R c Z 


Pierwszy krajowy skład hurtowny i częściowy 
ramofonów i Fonografów 


JÓZEFA WEKSLERA 


w Krakowie, ulica Grodzka 1. 71 


poleca taniej niż wszędzie we wielkim wyborze Gramo- 
fony, Fonografy, płyty i walce najnowszych zdjęć. % 
Ceny bardzo przystępne. Cenniki darmo i opłatnie. | 
Gramofon koncertowy z 10 płytami złr. 35—, 
Fonograf koncertowy z 5 walcami „ 8—, 


Części składowe zawsze na składzie. — Reperacye wykonuje się dokładnie i szybko 
po cenach umiarkowanych. — Zamówienia z prowincyi uskutecznia się odwrotną pocztą. 


Kraków, niedziela 


skład Singera Maszyn do szycia i-haftu 
w  R.Pawłowskiego ne; J.Iwanickiego 


w Krakowie, Rynek główny 18. 


najewwszej konstrukcyi, ręczne od 30 do 65 
do 1%0 ztr. gotówką 10 proc. taniej. 
nau! ów ozicbaych, Ó 
szycia maszynowego. — Pory W inny: 
e 


aa gene masyay adlan i ain dn: 
wspa 


Poleca 
zżr. nożne o 
ka baf 


| 
ZU elne 0 rzekonania że balsam i maść eentyfoliowa apte- I 
p 0 p karza A. Thierry'ege są środka- 

mi niedoścignionymi w działaniu przy wszystkich cierpieniach we- | 
wnętrznych, infiuenzy, katarach, kurczach i zapaleniach wszekiego 

rodzaju, osłabieniach, zaburzeniach w trawieniu, ranach, abscesach 

oraz uszkodzeniach ciała i t. p, można natychmiast nabrać przez 

sprowadzenie bezpłatnie przy zamówieniu balsamu, lub na ży- 

czenie osobno, książki, jako poradnika domowego, zawierającej 

tysiące oryginalnych pism dziękczynnych. -— i2 małych lub 6 po- 

dwójnych fiaszek balsamu K 5*—, 60 małych lub 30 podwójnych 

flaszek K I5:—, 2 cegiełki maści centyfoliowej K 360, opłatnie 

ze skrzynką. Proszę adresować: 


Aptekarz A. Tierry w Pregrada obok Rohitsch - Sauerhrum, 


Fałszerze i odsprzedający naśladownictwa będą sądownie Ścigani. 


chichta 


Marka: 


Najlepsze, natwye 
datniejsze Í p 
tego najtańsze, 
Wolne od wezel- 
kich szkodliwych ; 
przymieszek! © 


„KI ucz“ 


Przy zakupnie należy uważać szczególnie na 
ża, by ka kawałek mydła był zaopatrzony 
skiem „Schicht“ oraz jedną z powyższych 
marek ochronnych 288 
Ar dE 


Z dawien dawna znaną ze swej dobroci i zapachu prawdziwą 


Herbatę rosyjską 


zbioru majowego, poleca handel 1 EJ 

s Ez] 

W. Adamowicza w Brodach | 
(na pograniczu rosyjskiem) ca j 
- „Familijna* bardzo dobra . złr. 1.40 | ** | 
a | „Melange de Moskau“ w oryg. opak. . 250 = i 
a | „Imperial“ Cesarska w oryg. opak. a » 350|3 | 

„Okruchy“ z najlep. herb. kwiat. . „ 1.20 E 
kio „ 38—|7 | 


Grzybki litewskie tegoroczne . 


6 mięsięcy na próbę! 


3 miesiące kredytu! Całkiem darmo! 
i tym podobnych krzykliwych reklam nie potrzebuje moja znana w świecie firma 
. do zalecania swoich zegarków. Wysyłam już od lat 
ku zupełnemu zadowoleniu mojej prywatnej 
klienteli moje prawdziwe amerykańskie antyma- 
gnetyczne systemu 
Ros:opf-Patent-Anker-Remontoir 
Zegarek Nr. 99 z plombą 
w oprawie czamtej imit. stalowej lub nikl., patent. 
tarczą emaliowaną, idący przez 36 godzin, dokła- 
dnie repasowany, wraz z 8-let. poświadczeniem gwa- 
rancyjnem we futerale jelonkowym, z łańcuszkiem 
niklowym i po ocenie złr. 2:25, 3 sztuki złr. 6:50, 
6 sztuk złr. 1260. Tensam zegarek z podwójną 
318 kopertą złr. 350. Tanie zegarki „System-Roskopt* 
f bez plomby, jak te, które sprzedają drobni zegar- 
mistrze i handlarze, sztuka po 1 złr. 75 ot. 
Pieniądze z powrotem! lub wymiana także 
po 6 miesiącach w nieuszkodzonym stanie do- 
puwzozalna. — Wysyłka za zaliczką lub poprze- 
dniem nadesłaniem pieniędzy przez 


HANNS KONRAD 


W BRUX 636, (Czechy). 


©. k. sądownie zaprzysiężony rzeczoznawca. Odznaczony o. k. orłem, złotymi 


i srebrnymi medalami wystawowymi i 100.000 pism z uznaniem. 


Bogato ilustrowane cenniki z przeszło 600 zdjęciami zostają na żądanie darmo 
i opłatnie wysyłane. 


Ten niech pamięta, 


A słynna „Teściowa“ 


| w 
(A SA EMO ET 


Bogato 


NAPRZÓD 


21 maja 1905 


7 


Moje tanie ceny wzbu- 
dzają senzacyą: 
Niklowy Rem. kieszon- 
kowy z marką System 
Roskopf wraz z pięk- 
nym łańcnszkiem złr. 


1.50, trzy sztuki złr. 4.40, sześć sztuk 
złr. 8.50. Srebrny Roskopf o 3 ko- 
pertach bardzo silny złr. 6.—. Stalowy 
damski rem. złr. 2.75. Srebrny damski 
zegarek złr. 3.90. Budzik najlepszy 
złr. 1.15. Łańcuszki srebrne od złr. |—, 
Zegarki damskie złote od złr. 10.—. 


ilustrowane cenniki na żądanie darmo I opłatela, 


gnacy Cypres, Kraków ul. Floryańska 49 


Gz EDE 


| Rynek 41, Linia A-B 


poleca 

Bieliznę męską 
Krawaty, Rękawiczki 
Kapelusze, Cylindry 
Pończochy, Skarpetki 
Torby, Torebki, redecil 
Necessery do podróży 

Parasole, Laski 
Pugilaresy, Tytonierki 

oby 


GY 


Główny skład zabawek 


Słonina, węgierskie salami i t. p. b. tanio. 


Bom 


Haupt 


D 


Ceny najniższe i bezkonkurencyjne. 


A „WĘGIERSKA 
L4 
0 ża I P| Papryka Szegedyńska, 
najlepsza, słodka, ręczę 
za prawdziwość, nznanej znakomitej 
jakości, własnego wyrobu kg. za5 K 
Wysyłka za zaliczką, począwszy od 
1 klg. opłatnie. Dalsze specyalności: 


wysyłkowy różnorodnych produktów krajowych 
A. Rudolf Bpest, VII, Ovodag 22/k. u, VI. 


achówki 


| 


| 


trwałe, szczelne, lekkie 
i piękne, dostarcza tanio. 


Kamel, Lwów, Mickiewicza 18, 
TANIE CZESKIE PIERZE 


6 kilo: świeżo darte K 9-60, | 


lepsze K 12'-, białe bardzo 

miękkie darte K 18—, K 

24-—, Śnieżnej białości b, 

miękkie darte K 80—, K 

3 36—. Wysyłka opłatnie ża 

— Zmiana lab zwrot po zapłaceniu 
porta dozwolony. 


Benedykt Saohsel, Lobes 326, 


164 


Kto zachować czerstwe zdrowie chce, 


Ze na wszystkie troski lekiem 
Słynny „PODBIPIĘTA:”, 
Na żołądek zaś „BOTANIK*, 


Poczta Pilzno (Czechy), 


godziny. 


Bliższych wiadomości udzieli Dr 
Schlang w klinice 6 AR 


ul. Kopernika 1. 40. 


Telefon 605. 


z O A 
Klinika chirurgiczna w Krakowie 
poszukujefotografa, któryby umiał 
dobrze wywoływać, kopiować i za- ' 
razem był obznajomiony Z retuszo- 
waniem. — Zajęcia codziennie 4, 


|200000000000040000000000004 


pa 
b 


Nr. Floryańska, Kraków Hr. 


Ta jest wyjątkowo dobrą 

Gdy cię boli głowa... 

Od „teściowej“, która w domu 
Zycie ci ociernia. 

Te likwory Marczyńskiego 
Sprzedaje „PROBIERNIA*, 


Po tanich cenach fabrycznych. 


Nr. Floryańska, Kraków Mii. 


Ażeby nie błądzić L. 82 jest umieszczona w wielkich rozmiarach na oknie 


Fabryka wód mineralnych s 


wyrabia pod kontrolą komisyi przetnystowej 
Tow. Lek, Krak. polecone przez toż Towarz. 
odpowiadające składem chemicznym wodom: Biłlińskiej, Gieshiib- 
lerskiej, Selterskiej, Vichy, Marsenbadzkiej, Homburg, Kissingen, 
tudzież specyalnie lecznicze jak: litową, bromową, jodową, 
żelazistą, kwaśną oraz wody śiicoralne normalne z przepisu Prof. 
ś"<worskiego. — Sprzedaż cząstkowa w aptekach i drogueryach. 


Na sezon tegoroczny wybudowano dwa dom 


Ruch Wychodźców 
z Galicyi i Bukowiny przez Tryest 


Jazda przez Tryest do Nowego Jorku i wszel- 
kich miejscowości Północnej Ameryki w wy- 
kwintnie urządzonych pierwszorzędnych parowcach. 


Zjednoczonegaustr. akcyjne Tow. żeglugi w Tryeście 


ŚR 
OU 


295 
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jako jedyne austryackie Towarzystwo żeglużne, które na mocy roz- 
porządzenia ministeryalnego z dnia 30 kwietnia 1904 r. 1. 21.903 
upoważnione zostało do tworzenia agencyi i zastępstw, ustanowiło 


Generalną agencyę dla Galicyi i Bukowiny 
— i upoważniło ją do zorganizowania poszczególnych agencyi. — 
Zadaniem tej organizacyi jest: oprzeć swą działalność na rzetelnej 
podstawie, ochronić wychodźców od wszelkiego wyzysku i skierować 
ruch wychodźców o ile możności przez austryacki port Tryest. 
Towarzystwo i jego agenci mają czuwać nad tem, ażeby pasażero- 
wie płacili tylko oznaczone przez Zarząd ceny jazdy i otrzymywali 
możliwie najlepszy wikt i utrzymanie. 

Wszelkich wyjaśnień udzielają oraz sprzedaż kart załatwiają: 
Generalna Agenoya w Krakowie, ul. Lubicz 7, oraz w Brodach, 
Podwołoczyskach, Gzernioweach, Nadbrzeziu, Szczakowej. — Generalny zastępca: 

Maksymilian Węgrzyn, Lwów, Błonie 2 i prowincyonalne agencye. 


VVYPOPPPPFF PPPV pyy 


È 
Rządowo EA uprawnioną 


tuez, ispacyalnych leczniczych 


od firmą 


R. Rząca i Chmurski 


w Krakowie, ul. św. Gertrudy 4 


Wody mineralne 


Cenniki na żądanie franko. 


4 
Ba 
4 
aj > 
KEITTIS A ETETETT TIITTIIr rr e 


Odznaczona medalem srebr- Į A |) 
nym na Wystawie krajowej jedy Ba krajowa! 


PIERWSZA KRAJOWA PAROWA 


Farbiarnia i pralnia chemiczna 
LANGER i Ska, WE LWOWIE. 


Kentor przyjęcia w Krakowie, pl. WA. Świętych 8 


oczyści chemioznie i farbuje na kolory modne, nieprute i prute 
suknie damskie, męskie i dziecinne, uniformy i wszelkie materye weł- 
niane i jedwabne, portyery oraz pióra i t. p. rzeczy. 297 


Punktualne wykonanie do 8 dni. Geny najniższe. 
I KLIMATYCZNY, 


IWONICZ (STACYA KOLEJOWA IWONICZ). 


Najsilniejsza Szozawa słono-jodowo-bromowa. 
Od dawna stwierdzona jej skuteczności we wszystkich postaciach 


Jedyna krajowa! 


zołzów (scrofuloza), w chorobach kości, skóry i w ogóle we wszystkich 
chorobach wymagających przyspieszenia odnowy materyi. 


akładu wzorowe, oświetlenie elektryczne, wodociągi. 
o 60 pokojach. 
Lekarze zakładowi: Docent Dr. Antoni Gabryszewski ze Lwowa i Dr. 


Urządzenie 


Julian Staniszewski z Krakowa, tudzież 4 lekarzy wolno praktykujących. 


W sezonie I-ym do 20 czerwca i w IIl-im od 20 sierpnia mieszkania 


znacznie tańsze. 


Uwolnienie od taksy na podstawie świadectw ubóstwa udziela się 


tylko w I i III sezonie. 


Zamówienia na mieszkanie, wodę mineralną, sól, ług i muł przyj- 


muje i wszelkich wyjaśnień udziela 


Dyrekcya Zakładu zdrojowo-kąpielowego w Iwoniczu. 
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8 Kraków, niedziela NAPRZOD 21 maja 1905. Nr. 137. _- | 
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Nowy Masowy Artykuł spożywczy 


do odsprzedazy Tub do w asnego wytworu, jako egzystencya lub zatrudnienie uboczne 
dła każdego odpowiednie. Surowiec wszędzie tanio do nabycia. Fabrykacya ta nie wymaga 
ani znajomości fachowych, ani specyalnych przestrzeni i da się przeprowadzić za pomocą 
bardzo skromnych środków, a zatem na jakąbądź skalę. Olbrzymie powodzenie udowa- 
dnione. W samych Niemczech wynosił obrót w ciągu krótkiego czasu sześc milionów pa- 
czek, również wprowadzone u władz. Dla osiągnięcia prawa wylącznego prowadzenia lub 
fabrykacyi, prosimy zażądać bezpłatnego przysłania natychmiastowego naszego katalogu. 
Siebenhirtaner chem. Jndustriewerk, Siebenhirten 77, b. Wien. 


Młoda Panienka | 

z lepszego domu, możliwie władająca 
językiem niemieckim, zostanie na- 
tychmiast przyjętą, z płacą po- 
czątkową, przez | 


HERMANA PISENA 
specyalistę gorsetów | 


NAJCZYSTSZE 


ułówko o nowym wynalazku SINGERA c's;cż 


GWARANTOWANE 


| 
| 
MASŁO || 


znakomitej jakości, sprzedają 
z 5-letnią gwarancyą, na wy- 


ważnym dla palących papierosy. mes w ty rasa — 


| | 

Zastosowanie wiedzy w życiu praktycznem wydało już niejednokrotnie zdumie- | NIEMETZ I S-ka W KRAKOWIE 

wające rezultaty, przyniosło wiele pożytku Ogółowi. | SZEWSKA 2, PIERWSZY DOM 0D RYNKU. | 

Dziś hygiena święci prawie na każdym kroku tryumfy, zrozumiałem więc jest, | Przyjmuję się wszelkie naprawy 

łe i fabrykacya tutek oygaretowych — czyni postępy w tym kierunku, lecz nie CENY NISKIE 147 

wszędzie i nie zawsze z dodatnim rezultatem. 2 g 

Moje wieloletnie próby, upodstawione nauką i fachowem doświadczeniem, uwień- / 

czone zostały ostatniemi czasy zdumiewającym skutkiem. Udało mi się bowiem į 

dojść droga badań ohemioznyoh do preparatu znanego już dziś prawie "see, 
dzie — który nosi nazwę: 


„SALVESOL* | 


Jestto wata ohemiozna, mająca tak wielce połądaną dla palących 
papierosy własność, że aby mnie nie posądzono o czczą przechwałkę — biorę sobie 
za zaszczyt powołać Bię na następujące, otrzymane w ostatnich czasach 


UZNANIE: 


WP. Mr. farm. W. Bełdowski w Krakowie 
Z przyjemnością donoszę W Panu, że od czasu, jak używam Pańskiej 
waty „Salvesol”, nie doznaję przykrych objawów, które mi dokuczały 
skutkiem palenia tytoniu. — Wobec tego upraszam o nadesłanie mi za 
pobraniem pocztowem kilo waty „Sałvesol"*. 
Z w. p. Proj. Dr. Antoni Mars. 
Lwów, dnia 2-go maja 1903 r. 


Zwracając uwagę P. T. Ogółu na powyższe uznanie, jakiem za wynałazek mój 
ze strony tak wielce poważnej i kompetentnej zaszczycony zostałem. czynię to głównie 


f 
| 
| 


zastępuje najzupełniej 


masło naturalne. 


Niezbędne w każdej kuchni 


Marka ustawowo chroniona, do gotowania, smażenia 
Tylko tą marką zaopatrzone paczki są prawdziwe. i pieczenia ien 


Z FABRYKI JON. SINGERA w BIELSKU (Szląsk austr.) 
zastępca dla Galicyi | Bukowiny: Szymon Loria, Kraków, Sebastyana 20, 


Ostrzeżenie. 


Wobec naśladownictw maszyn do szycia, wyrabianych 

- na sposób jednego z naszych najstarszych sy- 
stemów, a oferowanych przez firmy konkuren- 
cyjne, jako maszyny Singera, lub też ulepszone 
Singera, zwracamy uwagę, że wyroby te nie 
są eryginalnemi Singera maszynami do szycia, 


R ęczy za to apteka C. 
Balassa, że przez 

nią wprowadzone, a eudownie działające 

prawdziwe angielskie 


BALASSA MLEKO OGÓRKOWE 


nie szkodzi twarzy. Raczą nasze Szan. 
Panie jeden raz zamówić na próbę Ba- 
lassa mleko ogórkowe, a przekonają się, 
że ów Środek do uzyskania piękności u- 
suwa natychmiast z twarzy piegi, plamy 
wątrobiane, wypryski, krosty i wszelkie 
inne wyrzuty, natychmiast nadaje jej 
gładkość, młodzieńczość i świeżość. 


Flakon 2 K, do tego prawdziwe ang. mydło 
ogórk. 1 K, krem ogórk. 2 K, puder K 2i K 1-20. 
Otrzymać można w każdej aptece. Należy się 
wystrzegać naśladownictw. — Składy główne: 
Zygmunt Rucker, Lwów; F.Breyer, Przemyśl 
na Bramie 1. 4; Reim i Spółka, Kraków. 57 
Arnold Reifer, droguerya, Grodzka 38, Kraków. 


ŚLĄSKIE PŁÓTNO 


i jedynie w interesie zdrowia P. T. palących papierosy i tytoń wogóle. d EL ki A 20 4: ME e Upskię A A e ZE IGE pocho dzą z naszej fabryki 
Do waty „Salvesol* mają przyjemne i znakomite zastosowanie cygarniczki + b nom dw w n sine UEJ ś iat mal Si : 4 
szklanne, bo w nich osadza się cała ilość nikotyny, a dym jest łagedny i chłodny. © 4 A. A! „dja e "aj n J wiatowo znane oryginalne Singera ma 
Mr. farm. WŁ. BEŁDOWSKI. „|iv » Bn w „o ott „ k40 szyny do szycianabyć można li tylko w naszych | 
To bae T » 40| składach; kto zatem nabyć chce dobrą maszynę do szycia, 


o „3 74 . A, 1 A P ag rycie i s , 

Fabryka „Noris* Wł. Bełdowskiego w Krakowie Kima = paed Só s" powinien dokłądnie poinformować się, czy takowa pochodzi 
igu pei K 280 Wysyłka za zaliozką. z naszej firmy, niemniej nie zadawalniać się wymijającemi 

1000 sztuk tutek „Noris“ ze Salvesolom . . . . . . Koron Johan Stephan, XIV. Frendenthai | odpowiedziami. 


ieci MORE W" r PORZE i. ' > 
ks della 2-0 RM” W KPE CESE gk Zwracamy także szczególną uwagę na ochron- £% GR | 
À f 


an kaimi zau, | VOOS OOOO | ną markę, naśladowaną często przez konkuren- 


6 miesięcy na próbę BAG ARE Podziękowanie. cyę w łudzący sposób dła zbałamucenia ku- 
= Zegarek Roskopf-Patent-Anker-Remontoir | „yirisiszem składamy pablicznie serdeczne 


z plombą oryginalną, z pokrywką do otwie- 


rania na zawiaski, urządzenie patentowe do prze- i „Informatorowi”' krakowskiemu 
i 
i 


pującego. 154 AS 


SINGER KO. Tow. AKCYJNE MASZYN DO SZYCIA 


Kra KÓW: ul. Szpitalna 40 naprzeciw teatru miejskiego, 
e Kazimierz, Ulica Wolnica 11. 

Filie w Zachodniej Galicyi: Tarnów: ul. Wałowa 13, Rzeszów: Trzeciego 
Maja 5, Nowy Sącz: ul. Jagiellońska, Chrzanów: ulica Mickiewicza. 


ZDJ 
sy | 
l 


wraz z lańcosr= 
kiem I futerałem 
RE 


Tylko zir. 2— 


skakiwania sprężyny, idący przez 36 godzin, z ema- ~ 

liowaną tarczą, w czarnej imit. stalowej lub niklo- Szpitalna |. 34 

wej oprawie i obowiązuje się przyjąc tenże w ciągu || za bezinteresowne obsadzenie nas na dobrych 
6 miesięcy i kwotę bez e zwrócić. i rentownych posadach, których od dawna 
i i i są dowodem sławy świa- | bezowocnie poszukiwaliśmy i polecamy go- 

Tysiące pism Z uznaniem towej moich zegarków | rąco tak humanitarną instytucyę 

„Strapaż-Roskopi*. Ceny oryginalne fabryczne wraz | każdemu z poszukujących posad i zajęć. 


$ z łańcuszkiem i futerałem wynoszą: 1 szt. złr. 2—. zaa 3 "a 
Tensam zegarek (zwany zegarkiem przyszłości), | 200 Dzikówna, Stefania Podobińska, An- 


z z . 3 ji Eliasz Dembiński, Józefa 

ze wspaniałym obrazkiem, z robotniczem godłem zbra- toni Gasidło, S ce 
tania się, polowaniem, lub krajobrazem kosztuje 10 ct. ke dg o E ożżpmini Bo 
więcej. Tensam zegarek z podwójną kopert roun > Y". JOnIEC, g > : Ą k 
p p OG a Plague" str. AN ze pe x i reziński, | | osiąga się łatwo i pewnie przez 

> oprawie srebrnej złr. 3. Z podwójną kopertą RRPRPPRRKZKERK . 
mv złr. 5. Oryginalne „Kolejowe-Roskopfy“ z ru- PRPOOOCROOOWE i Krochmal 0 połysku srebrzystym 

binami (nie system Roskopf) kosztują złr. 3:60. Do każdego zegarka 8-letnie pi- TIRE a dE EA 


i 
semne poręczenie. 0 H b t - 
Wysyłka za zaliozką przez pierwszy i największy skład zegarków : ZyaSsZz er S | 6. firmy 197 
S 
RA 
XĄLZ= 


Wspaniale prasowaną bieliznę 


Max Bóhnel. Zegarmistrz, Wien IV. Margaretenstrasse 36. handel mebli | Fritz Schulz jën, Akt.-Gas., Eger i. B. u. Leipzig. 


174. Dost. c. k. urzędni ń i ! 
4 jek Endo ka Prawdziwy tylko z markami „Globus“ i „Bügeleisen“ 


Największa i najstarsza firma. Założona w roku 1840. Najwyższe odznacze- j iślnai |. Í f $ 
nie „Grand Prix“ i wielki złoty medal, Paryż 1904. W Krakowie, przy ul. Starowiślnej l 16, p | Do nabycia wszędzie w kartonach. 


, Tanie zegarki system Roskopf, które teraz wszędzie bywają zalecane, kosztują | 
u mnie tylko złr. 150. Proszę zatem dokładnie uważać na moją oryginalną plombę | | 0 GZa meble f 
„Strapaz Roskopf'. — Wielki cennik zawierający przeszło pz odbitek wszystkich j 
rodzajów zegarków, oraz przedmiotów złotych i srebrnych, darmo i opłatnie. x s) | 
J g . p 7 j z pod bardzo przystępnymi warunkami, ` 
równocześnie pođaje do wiadomości, 


ź í że kupuje że 307 Ë ; i i | 
GŁÓWNY SKŁAD ROWERÓW | używane meble. | Nie jest tajemnicą! 


F O K D (Sècret publique) 
jak długo zapas star- 
, kompletny b. eleg. 

L EE ESI | 


kraków, ul. Floryańska 4 styczna robota rzeźbiarska z 


drzewa, z cyframi z kości sło- 
niowej i wskazówkami. Zna- 


Tee Ryś | komity nadzwyczaj pewny, 24 s ś Ilustrowane 
h kiwa P P ai: any werk. Cena za sztukę ` Ulgi w spła cenniki wysy- 
austr, fabryki broni w Steyer dla rowerów | R 3—, 8 szt. K8—, 6 szt tach wedle łamy na pro- 


K 15—. Znakomity zegarek 


„WAFFENRAD” fabryką rowerów „STYRIA” RORY umowy! wincyędarmo 


Johans Puch i Ska w Graou. godzinnem nakręcaniem, zamiast 9 tylko i opłatnie. 
Fabryki rowerów „Dürkopp“, „Premier Helical“ i oryinalne am. „Cle- | Kor. 5-— z portretem Ferd. Lassala lub 
veland', jak również i wiele innych fabryk. Przybory do rowerów i części skladowe | Marksa K 5'50, z godłem braterstwa robo- 
do tychże. tniczego K 6-—. Otwarty srebr. remontoir ; =" 

znakomicie wykończony (emblem. robotniczy) : że renomowana z taniości 
z dobrym werkiem K 8'—. Katalog bezpłat-: $ i wszechstronnie znana firma 
nie. Wysyłka za pobran. przez jedyny skład 


Do Ameryki | | «zzz mazi wo || „Au Louvre*we Lwowie 


© Pé 2 a sprzedaje na spłaty częściowe wszystkim dobrze sytnuowanym 

l i A EE GO Y | Osobom (bez względu na stan lub rangę) bluzki, halki, szlaf- 

w e A : Ę dz 54 > , 
o roki, matynki, fartuszki, konfekcyę dziecinną i dla chłopców, 

przeprawia najtaniej 1 najlepiej po- parasole i parasolki, rękawiczki, pończochy i towary pończosz- 

spiesznymi i pocztowymi parowcami, wprost 

bez żadnego przesiadania z okrętu na okięt: 


Darmo i opłatnie wysyłam każdemu 
swój wielki bogato ilustr. oemnik dobrych, 
a tanich instrumentów muzycznych oraz 
ZABAWEK wszelkiego rodzaju. 


8 
M. ŚcHEuEk 


Dom eksportowy towarów muzycznych 
w Krakowie, ul. Grodzka |. 59/7. 


kowe, szyfeny, towary lniane, bieliznę stołową, bieliznę męską, 
damską i dziecinną, jak również dywany, portyery, firanki, 
chodniki, kołdry, kapy na stół i łóżka, ceraty, linoleum 
i wszelkie do urządzenia potrzebne artykuły dekoracyjne. 


Listy należy adresować: 
Dom Towarowy „Au Louvre“ we Lwowie, Sykstuska 6. 


IDE Nasza nowo otworzona filia nowości damskich i dzie- 
cinnych znajduje się przy ulicy Halickiej L. 19. 


Generalny agent 


M.G. Freudberg 


Antwerpia, 10. Van Leriusstraat (Belgia), 


Odjazd do Nowego Yuiku co soboty; do Kanady co 10 dni! 
Wikt najlepszy, usługa staranna. 

Niechaj nikt pierwej nie jedzie za morze, zanim od tej Agencyi 
nie otrzyma wyjaśnień i cennika, które wysyła się chętnie i darmo. 


ei 4 EEEE I O O Z a 00 ER BA BOR 
Wydawca: Ignacy Daszyński, Redaktor edpowiedzialny: Kazimierz E zcisnowski. Z drukarni Władysława Teodorczuka w Krakowie. (Telefon Nr. 510). 


